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Naród i religja.
Nie było w Polsce porozbiorowej ta­

kiego pokolenia, któreby nie pragnęło 
wskrzeszenia Polski. Różne warstwy 
wyobrażały ją sobie co prawda inaczej 
niektórzy nie wyobrażali sobie nawet, 

) by ona powstała w bliższym czasie, ale 
ostatecznie każdy stan o niej myślał i 
kii niej tęsknił.

To pragnienie Polski i ta tęsknota 
ku niej były oczywiście naturalne. O- 
pierały się na instynktownem prze­
świadczeniu, że warunki życia będą w 
niej lepsze, bo będą wolniejsze. A po­
nadto opierały się także na tej głębo­
kiej wierze, że przecież Opatrzność nie 
dopuści do trwałego pognębienia na­
rodu, który w swej duszy zachował 
dość gorącą wiarę. I dlatego wierzono 

. nieraz wbrew temu, co dyktował rozum 
i zwykłe zimne rachuby.

I nie zawiodła wiara i spełniła się 
tęsknota. Już od wielu lat jesteśmy 
przecież świadkami wolnej, wskrzeszo­
nej Polski. I jesteśmy także świadka­
mi tego, że Opatrzność dała nam wię­
cej, niż mógł przewidywać rozum. Bo 
rozpadła się potęga, wszystkich zabor­
czych mocarstw. Porządkowanie we­
wnętrznych stosunków; odbywa się 
więc także wśród warunków nazew- 
nątrz korzystniejszych aniżeliśmy so­
bie to mogli wyrozumować i wyliczyć.

Mimo to wykazuje się jednak, że 
wprowadzanie wewnętrznego ładu jest 
również trudniejsze niżeśmy to sobie 
wyobrażali. Nie myślimy tu, oczywiś­
cie o różnolitości stronnictw, bo w 
społeczeństwie materjalnie wycieńczo- 
nem. wojnami tak wyczerpanem mi- 
mowoli wysuwa się pokusa dorobku 
choćby jak najskrajniej klasową orga­
nizacją. Pewna rozmaitość organizacji 
jest więc zrozumiałą.

Ale pozostanie mniej zrozumiałem 
dlaczego w calem niemal społeczeń­
stwie tak stosunkowo mało rozwija 
się myśl o trwałej silnej budowie państ 
wa. Społeczeństwo jest przepełnione 
żalem i skargami na sejm i senat i 
rząd, i temi samemi skargami żali się 
także na niemal wszystkie samorzą­
dy. Tylko, że te skargi kończą się na 
skargach a tern samem i na szerze­
niu rozkładu. Do pozytywnej pracy i- 
deowej one się z reguły nie wznoszą.

Ale z tego stanu rzeczy wynika z 
nieubłaganą logiką ten wniosek, że i 
ideologja przedwojenna musiała być 
bardzo płytka i bardzo miałka, jeśli w 
jej miejsce już po kilku latach tak 
rozwielmożniło się — gadulstwo o na­
szej nieudolności. A jeślibyśmy mieli 
przyjąć, że to gadulstwo jest zupełnie 
świadome, wyrażające istotę ducha na­
rodowego, to tern więcej musielibyś- 
my podkreślić nie tylko znaczne osła­
bienie idealizmu, ale zastanowić się 
także nad tern, czy w gruncie rzeczy 
na spodzie dawnych tęsknot za wolną 
ojczyzną nie spoczywała raczej tylko 
myśl o lepszym Chlebie i lepszym za­
robku. W tym wypadku byłby nasz na­
ród podobny tylko tym Żydom, którzy 
wywiedzeni z niewoli egipskiej nie 
przestawali jednak narzekać nato, że 
w pustyni arabskiej jest przecież znacz 
nie mniej ogórków i cebuli aniżeli w 
ziemi faraonów.

Tylko że w tym stanie ducha leży 
pewien tragizm.

Pokolenie, które winno budować 
Polskę, a które przy najbliższej pró­
bie ginie i tonie w szarzyźnie tylko co 
dziennych trosk, nie może jej dobrze 
budować, jeśli mu braknie odpowied­

niego idealizmu, A ten wielki idealizm 
jest znowu niemożliwy jeśli w społe­
czeństwie niema odpowiedniego poczu­
cia etyki; Poczucie etyki zaś nie wy­
twarza się w samych koniecznościach 
życiowych.’ Ono spoczywa w społeczeń 
stwie tern głębiej, jeśli się opiera na 
żywej głębokiej i prawdziwej religij­
ności.

Stąd to wielkie znaczenie czynnika 
religijnego, który w zwykłych rachu­
bach nie da się określić żadną miarą 
i żadną cyfrą, ale którego ostateczna 
wartość jest większa niż wartość wielu 
bogactw materjalnych. Bo nic tak jak 
roligja nie rozszerza i nie pogłębia du­
cha ludzkiego. I nic też nie wynosi w 
równej mierze ponad codzienne troski 
które w rezultacie odwracają nas tyl­
ko od właściwych i ważniejszych za­
gadnień.

Ale dlatego ma ona swe znaczenie 
nietylko dla władz kościelnych lecz nie 
mniej ma ona także znaczenie dla pań­
stwa i dla społeczeństwa.

Rozumie się oczywiście, że ani pań­
stwo ani społeczeństwo jako takie nie 
może sobie jako głównych haseł posta­
wić tych jej wskazań, które jak np ra­

Szpiegostwo niemieckie na G. Śląsku.
Rewizje w biurach Volksbundu 

trwają nadal. Aresztowano kierowni­
czkę biura Volksbundu w Królewskiej 
Hucie, Gertrudę Ernst, stawiającą przy 
aresztowaniu czynny opór. Aresztowa­
na starała się spalić papiery kompromi 
tujące organizację. Stwierdzono, że a- 
resztow'ana wysyłała do konsulatu nie­
mieckiego w Katowicach wiadomości, 
które spowodowały aresztowanie sze­
regu Polaków na Śląsku Opolskim. 
Również znaleziono obciążający mater 
jał, co do posła Ulitza zarządzającego 
Yolksbundem. Stwierdzono dalej, że w 
Yolksbundzie znajdowały się t. z w. taj­
ne listy optantów', zawierające spisy 
ne listy optantów, zaweirające spisy 
tych wszystkich Niemców, którzy w ra 
zie wyrzucenia ich z granic Polski mie­

Poseł Ulitz szpiegiem niemieckim.
Prokuratorja zażądała wydania go władzom sądowym.

Prokurator w Katowicach wystąpił 
do sejmu śląskiego z rządaniem wyda­
nia posła Ulitza, który był prezesem 
górnośląskiego Volksbundu. Z zeznań 
Ernestówny okazało się, że Ulitz trud­
nił się obok posłowania specjalnie u- 
łatwianiem dezercji z wojska polskiego 
Niemcom, Rusinom i Żydom, przyczem 
ta działalność Volksbundu i Ulitza o-

Bandyci w Toruniu.
Sensacja na wzór Nowego Jorku". — Przedzierzgnięcie się opryszków 
na panów z eleganckiego świata — Pozostało tylko wykąpać się. — Ptaszki 
w potrzasku. — Strzelanina, —- Radło ok, 40 sztrzałów. — Zuchwalstwo 

opryszków. — 4 osoby ranne,
Nasze spokojne zazwyczaj miasto sta­

ło się wczoraj we wtorek 16 bm. widow­
nią wydarzeń, które autorowi scena rjusza 
filmowego mogłyby dostarczyć bajeczne­
go tematu, zaś reżyserowi sposobność 
stworzenia „najsensacyjniejszego“ filmu 
o pokroju iście amerykańskim.

Wczoraj rano przybyli do Torunia z 
Grudziądza dwaj osobnicy i stanęli w ho­
telu „Pod modrym fartuszkiem“. Strój 
idi mało posiadał cech wykwintności, po­
stanowili więc przedzierzgnąć się w ludzi 
„beau* mondc/u“ i w tym celu zaopatrzyli 
się w eleganckie ubrania, jeden w firmie 

dy ewangeliczne są tylko radami dla 
wyjątkowo wybranych Nawet w cza­
sach najcięższej niedoli nie można ich 
stawiać jako hasło ogólne. Sama reli­
gja tego zresztą nie chce bo religja nie 
chce —przesady.

.Religja nie jest bowiem negacją ży­
cia lecz jej motorem. Ona pierwsza 
sformułowała przykazanie Boże: W po 
eie czoła, będziesz pracował i pożywał 
darów tego świata. Ale sformułowała 
to zarazem celowo i — z wiarą w po­
stęp. .. .

Społeczeństwo winno to sobie uś­
wiadomić, ale rozumie się uświado­
mić nie nato, by z jej haseł stwarzać 
sobie jakiś nowy haszysz jakąś nową 
podniętę, lecz jako podstawową praw­
dę życiową. A z tych prawd najgłębszą 
winna być ta, że chcąc, iść w przyszłość 
zwycięską, nie może iść drogą rozkłada 
nia swych sił, lecz drogą skupienia. I 
to skupienia tak zewnętrznego jak i 
wewnętrznego. Inaczej uniemożliwimy 
nawet dzieło Opatrzności.

W chwili śmierci pogrzebu pierw­
szego prymasa naszej odrodzonej Rze­
czypospolitej winniśmy to sobie uświa­
domić tern więcej. K.

li zapewnione obywatelstwo niemiec­
kie i odpowiednie z tego tytułu odszko 
dowanie. Volksbund współdziałał w u- 
chylaniu się obywateli polskich od służ 
by wojskowej. Dziś rano powiesił się 
w więzieniu katowickiem inspektor gór 

niczy z Białego Szarleya niejaki Lam­
precht, którego zeznania bardzo obcią 
żyły członków' Volksbundu. Podkreślić 
należy, że w Białym Szarleyu, gdzie 
piacował inspektor Lamprecht, został 
zepsuty kompresor, skutkiem czego 
grozi znacznej liczbie robotników zwoi 
nienie z pracy, albowiem naprawa kom 
presora, zdaniem rzeczoznawców, po­
trwa przynajmniej dwa miesiące. Kie­
rownikiem owego kompresora był po­
dobno krewny Lamprechta.

bejmowała całą Małopolską wschod­
nią. Nadto udzielał Ulitz władzom 
niemieckim wiadomości o Polakach 
wyjeżdżających do Niemiec.
Niemiecki konsulat katowicki posiadał 
w niemieckich przedsiębiorstwach han 
dlowych i przemysłowych szereg szpie 
grw i wywiadowców, którzy udzielali 
informacyj gospodarczych.

Hamerski drugi u Buzy. Po ogoleniu 
się i ostrzyżeniu w jednym z pierwszorzę­
dnych zakładów fryzjerskich Zaremby 
przy ulicy Mostowej, dokąd ułatwił im 
wstęp ich wytworny strój, wsiedli do dd^ 
rożki samochodowej Nr. 26 i kazali za­
wieźć się do zakładu kąpielowego przy 
ul. Łaziennej, gdy jednakże tam łazienki 
okazały się nieczynne, udali się do hotelu 
„Pod orłem“ i zażądali kąpieli. Wszyst­
ko byłoby w porządku, gdyby „wytworni“ 
ci panowie nie byli wystąpili do portjcra 
z cokolwiek dziwncni żądaniem zniszcze­
nia natychmiastowego starych, zniszczo­

nych ubrań, które mieli ze sobą w waliz 
ce. Podejrzliwy portjer, w czasie gd; 
„panowie“ zażywali orzeźwiającej kąpieli 
zawiadomił policję śledczą, która wysłała 
wywiadowcę Kosińskiego. Kos. przybył 
do hotelu w chwili, gdy niezwykli goście, 
już wykąpani, zamierzali opuścić hotel, 
spotkał, się z nimi w hallu hotelowym i 
zażądał legitymacyj, w odpowiedzi na co 
jeden z nich dobył rewolweru, który jak 
naoczni świadkowie twierdzą, miał przy­
gotowany, ukryty w rękawie płaszcza 1 
dał kilka strzałów do Kosińskiego, raniąc 
go ciężko w głowę, poczem obaj opryszko- 
wie rzucili się do ucieczki, skierowując 
się na ul. Szeroką. Uciekając ulicami, 
Szeroką, Łazienną, św. Jana, Żeglarską, 
Rabiańską cały czas ostrzeliwali się, 
przyczem strzelał jeden tylko, drugi zas 
nabijał broń, podając ją towarzyszowi.

Liczni o tym czasie na tych ulicach 
przechodnio zostali wprost steroryzowani 
przez opryszków, gdyż nikt nie mógł zdo­
być się na agresywniejszy krok przeciwko 
strzelającym, ścigający zaś ich policjanci 
nie mogli strzelać ze względu na tłum u- 
liczny. Bandyci z ul. św. Ducha przez bra­
mę klasztorną wypadli nad Wisłę i tu do­
siadłszy stojącej obok rampy kolejowej 
platformy zaprzężonej w 2 konie, woźnica 
której na odgłos strzałów schronił się za 
wozy kolejowe — szybko odjechali na Byd. 
goskie przedmieście, gdzie widziano ich na 
ul. Konopnickiej i Mickiewicza. Jak donie­
siono później bandyci dojechali platformą 
do Pert’: drzewnego w Górsku, gdzie po$ 
rzucili platformę i znikli w okolicznych 
lasach.

Bezczelność jednak a zarazem odwaga 
ich musiała być w ielką, skoro o godz. 21-ej 
znów byli w Toruniu, wynajęli dorożkę sa­
mochodową nr. 35 i wyjechali do Aleksan­
drowa Kujawskiego. Tu policja już u- 
przedzona, na dworcu o godz. 24-tej za­
żądała od nich wylegitymowania się, na 
co bandyci znów odpowiedzieli strzałami 
i zbiegli do okolicznych lasów.

Postawiono na nogi całą policję powia­
tu toruńskiego i sąsiednich w celu ujęcia 
opryszków. Istnieje przypuszczenie, że 
są to ci sami, którzy niedawno dokonali 
napadu na pocztę w Grudziądzu.

Oprócz wywiadowcy Kosińskiego, któ­
rego kula ugodziła w usta i wyszła z tyl­
nej strony szyi, ranni zostali: przecho­
dząca ulicą Szeroką p. Eugenja Starkowa 
(Konopnickiej 15), żona urzędnika Banku 
Zw. Sp. Zarobk. — w lewą nogę dość po­
ważnie; p. Starkowa znajduje się w kli­
nice chir. d-ra Dandelskiego, stan zdro­
wia nie budp obaw, oraz lżej ranni zo­
stali st. posterunkowy Wesołowski i po­
sterunkowy Liedtke. Kule podziurawiły 
okna wystawowe na ul. Szerokiej w skła­
dzie farb p. Kapczyńskiego, w składzie 
firmy „Hanka“ oraz w zakładzie fryzjer­
skim Drzewickiego.

Połączenie stronnictw.
„Dzień Polski“ organ wielkiej włas­

ności ziemskiej publikuje następujący 
komunikat:

Na podstawie układu jaki przyszedł 
do skutku pomiędzy Stronnictwem 
Chrześcijańsko - Narodowem a Stron 
nictwem Zachowawcżem, nastąpiło zia 
nie sic tych dwóch stronnictw w jedno 
stronnictwo pod jedną nazwą: „Stron­
nictwa Chrześcijańsko - Narodowego.

Fuzję tę poprzedziło już w zeszłym 
••oku zjednoczenie Chrześcijańsko-Na- 
rodowego Stronnictwa Rolniczego i 
Stronnictwa Chrześcijańsko - Narodo­
wego.

W dniu 11 lutego b. r. ukonstytuo­
wał się nowy zarząd krakowski Stron­
nictwa Chrześcijańsko - Narodowego 
w następującym składzie:

Prezes: p. Aleksander Dworski, wi­
ceprezes: b. minister Jerzy Madeyski, 
sekretarz: Adam GiabowskL wrar-r-f



Str. Ł gazeta narodowa гі

Przygotowania niemieckie do wojny 
z Polską.

O skutkach ugodowości między­
narodowej w stosunku do Niemiec 
świadczą następujące sensacyjne wia­
domości. opublikowane przez berliński 
dziennik „12-Uhr-Blatt*.

Dziennik ten dowiaduje się od jed­
nego z oficerów niemieckiego sztabu 
generalnego (który dawno już powi­
nien być zlikwidowany), że w niemiec­
kich kolach prawicowych planuje się 
przewrót polityczny i zamach na obec­
ny rząd. Miejsce parlamentaryzmu 
miałaby w Niemczech zająć dyktatura 
wojskowa z wyłącznym celem rozpo­
częcia wojny z Polskę o niemieckie gra­
nice wschodnie. W kołach tych panu­
je zdanie, że na wypadek wszczęcia 
wojny z Polską dyktatorzy niemieccy 
otrzymaliby pomoc z Rosji.

Pod maską locarneńską, którą przy­
brały Niemcy rządowe, kry ją się wo­

P. Witos kupuje Gazetę Grudziądzką?
Przed paru dniami toczyły się pomię­

dzy właścicielem i wydawcą Gazety Gru­
dziądzkiej, p. Wiktorem Kulerskim, a p. 
Wincentym Witosem pertraktacje co do 
sprzedaży Gaz. Grudziądzkiej. Narazić 
pertraktacje nie doprowadziły do wyni­
ku, albowiem cena, jaką p. K. oznaczył za 
swoje wydawnictwo, wraz z budynkami,

Wiadomości z Polski i ze świata.
POLSKA.

Tragiczny wypadek w Krakowie. -
Późnym wieczorem w sobotę roze­

grała się w gmachu komendy obozu 
warownego przy pl. Magdaleny tragi­
czna scena, w której z ręki swego kole­
gi sierżanta, Bolesława Węgrzyna, padł 
ugodzony w serce kulą rewolwerową 
sierżant 2 p. lotniczego Ignacy Augu­
styn. Węgrzyn przebył niedawno cho­
robę nerwową i przed niedługim cza­
sem opuścił szpital. Powróciwszy w 
sobotę wieczorem z reustauracji, zwró­
cił się do Augustyna, by poszedł zaraz 
po śledzia, w przeciwnym razie go za­
strzeli. Augustyn na słowa te nie zare­
agował, uważając je za żart. W tym 
•momencie Węgrzyn schwycił za brau- 
ning, dał strzał, którym ugodzony w 
serce Augustyn, padł trupem na miej­
scu.
Zachęta Pilsudczyków do napadów na 

redakcje.
We Wilnie odbył się proces o napad pil­

sudczyków na redakcję „Dziennika Wi­
leńskiego“. Skazano kapitana Chmurę na 
7 dni aresztu domowego, Pawlicę uwol­
niono.
I czy mote być w Polsce dobrze, lad 

i porządek?
Pogłoski o nowym biskupie.

W tutejszych kołach krążą pogłoski; 
że arcybiskupem gnieźnieńskim i po­
znańskim ma być mianowany biskup 
podlaski Przeździecki. Tytuł prymasa 

jenne zamiary Niemiec właściwych 
W słońcu locarneńskicm te właściwe 
Niemcy powoli dojrzewają. Głosy 
przestrogi są głosami wołającemi na 
puszczy. Pacyfizm i ugodowość cbcą 
pozyskać Berlin dla Genewy i tam gc 
unieszkodliwić. Nie zwraca się jednak 
zupełnie uwagi na objaw pozornie nie­
widoczny bo dokonywujący się potajern 
nie, na objaw wyraźnego przeistacza 
nia się Niemiec republikańskich nr 
Niemcy monarchistyczne Stronnictwa 
jak centrum i niemiecka partja ludo­
wa z Stresemannem na czele są dzif 
w wielu wypadkach w znacznej mie 
rze zbliżone do polityki reakcji i woju­
jącego nacjonalizmu jak sami Deutsch 
national^ i Deutschvolkische z Ludeii- 
dorfiem i niewątpliwie w wypadku 
zrealizowania zamiarów reakcji nie­
mieckiej stanęłyby po jej stronie.

elektrownią, gazownią i maszynami naj­
nowszego typu, wynosiła podobno kilka­
naście miljońów złotych.

Tak to p. Kulerski „bankrutuje“ na 
tem, że „Kochani Bracia“ przez niego na­
bierać się pozwalają. Uwodzenie i bała 
mucenie ludu to widać najlepszy interes.

posiadałby tylko arcybiskup warszaw­
ski, Rakowski.
Warszawa otrzymała . mil jon zL na 

bezrobotnych.
Ministerstwo skarbu zawiadomiło 

wczoraj Magistrat miasta Warszawy, 
iż przyznaje miastu pożyczkę w wyso­
kości 1 miljona złotych na cele zatru­
dnienia bezrobotnych. Pierwszą ratę w 
wysokości 200 tys. złotych rząd wypła­
ci jeszcze w bieżącym tygodniu Poz­
woli to zwiększyć ilość zatrudnionych 
bezrobotnych o 1000 osób. Zaznaczyć 
należy, że magistrat starał się o uzyska 
nie 2 miljońów złotych.

Nominacja p. Barlickiego.
, W sobotę p. Prezydent Rzplitej pod­

pisał nominację posła Norberta Barlic­
kiego na ministra robót publicznych.

Min. Barlicki będzie członkiem ko­
mitetu politycznego i ekonomicznego 
ministrów.

Sprawa powołania podsekretarza 
stanu w ministerjum robót publicz­
nych przez osobistość zbliżoną politycz­
nie do min. Barlickiego została odro­
czona na parę dni do powrotu posła 
Artura Hausnera ze Lwowa, on to bo­
wiem jest upatrzony na stanowisko wi 
ceministra w tym resorcie.
ROSJA.
Sowiety budują pomnik żydowskiego 

powieściopisarza.
Sowiet komisarzy ludowych posta­

nowi! wybudować pomniki xydowsk;ó-

•ЯВ

Na.mmejbza repu инка świata wybrana rząu taszy sto w
Obywatele najmniejszej republiki świata San Marino, położonej na półwys­
pie Apennińskim, wybrała podczas ostatnich wyborow rząd faszystowski. 
Republika ta liczy niezupełnie 10 000 mieszkańców Ilustracja nasza przedsta­

wia główny plac w stolicy republiki.

go powieściopisarza Szolem Alejchema 
w Charkowie, Kijowie i Odesie.

Znowu napad bandycki na kurierów 
dyplomaty cznych.

Dzienniki podają nową sensacyjną 
wersję w sprawie morderstwa kurje- 
rów rosyjskich, a mianowicie w tece 
kurjerskiej miały się znajdować wys­
łane do Niemiec brylanty wartości \ 
miljońów dolarów. Kilku funkcjonarju 
szy poselstwa sowieckiego w Rydze by­
ło podobno powiadomionych o tej trzy­
manej w ścisłej tajemnicy przesyłce 
i pośród nich właśnie — zdaniem dzień 
піка — należałoby szukać wspólnika 
zabitych bandytów. Wyjaśniałoby to ze 
znanie zranionego kurjera Machma- 
stalla, który utrzymuje, że widział wy­
raźnie trzech napastników. Dzienniki 
snują jeszcze dalsze przypuszczenia co 
do dawniejszej współpracy braci Ga- 
bryłowiczów z ich dyplomatycznymi 
wspólnikami w dziedzinie kontraban­
dy.
FRANCJA.

Walki w Marokko.
Z Tetuànu donoszą, że Riffeni, któ­

rzy oszancowali się na wzgórzach koło 
mia.sta, ostrzeliwują dalej miasto bar­
dzo gwałtownie, czyniąc poważne szko­
dy, przeważnie jednak tylko dzielnicy 
tubylców. Kontratak ze strony hisz­
pańskiej jest nadzwyczaj utrudniony 
gdyż artylerja riffeńska jest dobrze za­
maskowana w jaskiniach. Z Tangeru 
donoszą że wskutek naporu wojsk Abd- 
el-Krima Francuzi zmuszeni byli do o- 
puszczenia wzgórz Bibare. Abd-el-Krim 
rozpoczął ofensywę przeciw złączonym 
silom francusko-hiszpańskim.

Sprostowanie francuskie.
Francuskie ministerstwo wojsk, demen­

tuje wiadomości podane przez prasę za­
graniczną, jakoby Abd-el-Krim rozpoczął 
w Marokku na nowo atak na wojska hisz 
pańskie i francuskie. Walki, jakie ostat­
nio miały miejsce były małemi utarczka­

mi między oddziałami Riffenów, a stoją- 
cemi po stronie Francji szczepami.
STANY ZJEDNOCZONE.

Wybuch gazów.
Skutkiem eksplozji gazów w jednej z 

kopalń w stanie Ohio cała zmiana robot­
ników, wynoszącą 7U0 ludzi została odcię­
ta od świata. Znajdujący się w szybie 
robotnicy w ilości 24 zostali kompletnie 
zmiażdżeni i zmasakrowany. Los robot­
ników znajdujących się pod ziemią jest 
zupełnie nieznany. Bliższych szczegółów 
katastrefy brak. Oddziały ratownicze pro­
wadzą gorączkową akcję celem ocalenia 
uwięzionych. Akcja ta ma małe widoki 
powodzenia, ponieważ cały szyb długości 
80 mtr. został zawalony.

Mściweść niemiecka.
Nie chcą dopuścić Polski do Rady Ligi 

Narodów.
Z miarodajnych kół donoszą, źe 

przedstawiciele Niemiec podjęli w zwią 
zku ze sprawą obsadzenia nowych 
miejsc w Radzie Ligi demarche u rzą­
dów zagranicznych i oświadczyli, że w 
razie uuzielenia stałego miejsca w Ra­
dzie Ligi innemu państwu poza Niem­
cami, rząd niemiecki byłby zmuszony 
do cofnięcia swego akcesu.

Najnowsze sztuczki niemieckie.
Mimo, że na Śląsku Opolskim bezro 

robocie wzrasta w dalszym ciągu w za­
straszający sposób, władze niemieckie 
wydalają tamtejszych robotników, a ze 
względów agitacyjno-politycznych ścią 
gają robotników z polskiej części G. 
Śląska i nakłaniają ich jednocześnie 
do wstępowania do tajnych bojowych 
organizacyj niemieckich. Ostatni taki 
wypadek zaszedł w zakładach Neuhof f.

Uruchomienie fabryk.
Z Pabjanic donoszą, że wczoraj urucho­

miono pracę w znanej fabryce bawełnia­
nej Kruszera i Endera, która od dłuższego 
czasu były nieczynną. Pracę znalazło, 1000 
bezrobotnych.

KLEMENS JUNOSZA.

Młynarz z Zarudzla.
(Ciąg dalszy.)

Zaledwie zdołano wydrzeć młynarza ze 
strasznych objęć niemowy. Podrapany, 
pokrwawiony^ Frytz uciekł do najbliższej 
kolonji, a Jacek wpadł znowu w stan a- 
patji i patrzył przed siebie bezmyślnie, 
uśmiechając się głupkowato.

Jako podpalaczowi, schwytanemu pra­
wie na gorącym uczynku, związano ręce. 
Nie bronił się wcale i bez oporu dał się 
odprowadzić do gminy, gdzie zamknięto 
go w areszcie.

Tam rzucił się na garść słomy, służą­
cej aresztantom za posłanie, i zasnął 
snem ciężkim, twardym.

Piękny ranek zajaśniał nad rumo­
wiskiem spalnego młyna. Tylko okopco­
ny komin sterczał ku niebu, a z przepalo­
nych belek i krokowi wznosił się w górę 
dym.

Nad brzegiem stawu głośno płakała 
Frytzowa, dzieci wystraszone tuliły się do 
niej.

Młynarz w stodole najbliższego kolo­
nisty leżał na słomie rozgorączkowany, 
rzucał się, mówił od rzeczy i wymachiwał 
rękami.

Kilku Niemców z przerażeniem słucha­
ło jego słów urywanych, bez związku rzu­
canych w malignie. Spoglądali oni na 
Frytza, to na siebie, 1 zdawało im się, że 
rozjaśnia się przed niemi straszliwa ja­
kaś tajemnica.

I we wsi między chłopami szemrać 
zaczęto. Zachowanie się niemowy dawa­
ło dużo do myślenia. Dlaczego, pytano, 
ów Jacek żebrak, kaleka, taki spokojny 
dotychczas, ów Jacek, który nigdy niko­
mu wody nie zamącił, a nawet o jałmuż­
nę natarczywie nie prosił, naraz stał się 
podpalaczem i z taką zawziętością strasz­
ną rzucał się na młynarza?

Zaczęto przypominać sobie szczegóły 
pogrzebu Wojciecha, dziwne zachowanie 
się niemowy wówczas, i przypomnienia 
te bardzo łatwo naprowadzały na domyst, 
że Frytz albo sam zabił Wojciecha, albo 
też do tej zbrodni należał. Zapewne nie­
mowa, który włóczył się nocami po łą­
kach, lasach, musiał być świadkiem tego 
morderstwa.

— Trzebaby dać znać do sądu — rzekł 
sołtys w kilka dni po opisanym wypadku.

—- Aha! dajcie — odpowiedział jeden 
z chłopów — i co z tego będzie? Niemo­
wa, choćby co i wiedział, przecie nie po­
wie, bo nie może, i będzie tylko włóczę- 
nie się próżne i mitręga. Niech go tam 
psy zjedzą tego Niemca! Pan Bóg nie 
rychliwy, ale sprawiedliwy, zapłaci mu 
za tę krzywdę, którą nieboszczykowi i 
nam wszystkim wyrządził.

— Zawdy, mój kumie, — wtrącił in­
ny. — lepiej podać do sądu; po co taki 
zbójca między nami ma być? Zabił Woj­
ciecha, a potem może jeszcze was zabije, 
albo sołtysa, albo mnie. Zbójcy pasuje 
nie na roli siedzieć ale w kryminale, a 
ja wam powiadam, że ta Wojciechowa 

I śmierć, to jego sprawka, przysiągłbym ...

— I pewnie, że nie czyja inna to spraw- 
— Ja zara miarkowałem, że to tak, ale 

jak się za rękę nie złapało, to trudno.
— Zadwy lepiej będzie go odstawić 

do sądu. Pójdźmy tedy z sołtysem i weź- 
my go.

Chłopi zaczęli się naradzać i namyślać. 
Stanęąło na tym, że sołtys miał pojechać 
do gminy, i jeżeli wójt uzna przypuszcze­
nie za słuszne, to jutro rano Frytz zosta­
nie odstawiony do więzienia.

Stosownie do tego postanowienia, soł­
tys z dwoma chłopami do gminy poje­
chał. Po odbytej z wójtem konferencji, 
postanowiono, nie czekając ranka, tejże 
nocy jeszcze Frytza uwięzić i w ręce spra­
wiedliwości oddać.

Sprowadzono dwóch strażników, i nim 
północ nadeszła", udano się na kolonje 
zarudzkie.

Jeżeli jednak chłopom bardzo szło o to 
ażeby śmierć Wojciecha została pomszczo 
ną, to Frytzowi również wiele zależało 
na tem, ażeby z sądami do czynienia nie 
mieć. Rozumiał on bard .o dobrze, że po­
stępowanie niemowy, aczkolwiek nie de­
maskowało go zupełnie, jednak rzucało 
na niego podejrzenie, które mogłoby go 
łatwo przed kratki sądowe zaprowadzić.

Osądził zatem, że lepiej będzie nie na­
rażać się na tego rodzaju przykrości — 
i zniknął jak kamfora. Najusilniejsze po­
szukiwania w całej kolonji nie doprowa­
dziły do rezultatu; Frytz przepadł jak 
kamień w wodę.

Na zapytanie wójta Frytzowa odpowia­
dała głośnym płaczem, koloniści zaś twier

dzili, że nie wiedzą nic o swoim przy­
wódcy.

— Zapewne ze zmartwienia, że go ta­
kie nieszczęście spotkało, — mówili — 
uciekł gdzie w las i tam może sobie życie 
odebrła, a może padł ze znużenia 1 wilki 
go rozszarpały.

Rozesłano ludzi w różne strony, - roz­
pytywano się po drogach, szukano w lo­
sie — jednak na próżno; Frytz przepadł 
i już go nigdzie w Zarudziu nie widziano.

Żoną jego i dziećmi zaopiekował się 
najstarszy z kolonistów, Wilhelm Knoch, 
który też i ' interesy wszystkie po nim 
objął.

uawny właściciel, nie mogąc należno­
ści swej od Niemców odebrać, rozpoczął 
kroki egzekucyjne i zagroził kolonistom 
wywłaszczeniem.

Ciężki czas przyszedł na nich: pienię­
dzy nie mieli, a co gors/д, brakło im Fry­
tza, który wszystkie interesy ich dotych­
czas prowadził i swoim sprytem umiał icn 
wyciągać.

Pisali też listy do swoich, do „Vater- 
landu“, chcąc aby świeży transport Niem­
ców przy szedł i ziemię od nich odkupił; 
sami zaś mieli zamiar dalej na wschód 
wędrować, gdzie ziemia tańsza, a dorobek 
łatwiejszy. Lecz i to łatwym nie było. Te­
go rodzaju sprzedaż nie dokonj wała się 
tak prędko... czasu na nią potrzeba. Zre­
sztą, skero tylko jaki Niemiec przywçùro 
wał w te strony, dowied ia s..j się ó-i 
Żydków o sprawach i zatargać’ "cl.i. 
mi, zm> kał gdzie pieprz rośnie к ...c cl.cial 
słuchać o kupnie
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Poradnik gospodarczy.

STARANIA OKOŁO DROBIU W ZIMIE. 
GÇSI.

Gęsi zaczynają, nosić zwykle w lutym; 
gdy się czas ich lęgu zbliża, znoszą, one 
źdźbła w dzióbie, chcąc słać gniazdo. — 
Trzeba im w tem dopomóc i urządzić gnia 
zdo w suchem miejscu, ciepłem, a spo- 
kojnem, na sposobności, gdzie też daje się 
i żywność podczas wysiadywania, aby gęś 
nie potrzebowała wstawać. Gniazdo do 
wylęgu można zrobić w koszyku lub pace 
drewnianej, wysłanej sieczką i słomą 
krótką, a pod spód daje się warstwę gli­
ny. Podkłada się pod gęś 15 jaj. Gęsi 
siedzą na jajach pilnie i wywodzą gąsię- 
ta po 27 do 28 dniach. Po 5 dniach 
można jaja do światła przejrzeć i odebrać 
te, które nie są zalężone, ale nie należy 
ich wyrzucać, bo mogą służyć jako kar­
ma dla kur. Podczas wysiadywania żywi 
sie gęsi ziarnem, otrębami, pośladem, od­
padkami warzyw i pamiętać trzeba o wo­
dzie zawsze czystej. Świeżo wykłute gą­
ski zabiera się matce dotąd, aż ze wszyst­
kich jaj się wylęgną, tymczasem daje się 
je do miękko wysłanego naczynia koło 
pieca. Potem się je oddaj e napo wrót 
matce, która je też zazwyczaj troskliwie 
ochrania. Pierwszem pożywieniem może 
być chleb rozmiękczony w mleku z do­
datkiem jaja, także gotowane ziemniaki 
z mąką. Przedewszystkiem dodawać tro­
chę jakiejkolwiek siekanej zieleniny, n. p. 
młodych pokrzyw.

Kaczki zaczynają się nieść w marcu; 
są one najłatwiejsze do chowu ze wszyst­
kiego drobiu, bo byle się czem wyżywią, 
jeśli dawać obficie.

Przywóz do PolskL
Tysiące złotych

Towary. Styczeń — grudzień
1925 1924

Ogółem 1 666 062 1478 378
1. Produkty spożywcze 475773 285171
2. Zwierzęta 1228 7 474
3. Produkty zwierzęce 111 126 150 872
1. Materjały i wyr. drzew. 10 353 10 144
5. Roślmy i ich części 17 185 9 929
6. Materjały budowl. i wy­

roby ceramiczne 16 732 15 519
7. Materjały oddzielnie nie- 

. wymienione i wyroby
z nich 22 687 15 327

8. Szkło 1 wyroby szklane 6 503 6 217
9. Paliwa, asfalt, ropa

i pochodne 8 721 13 868
10. Gumelastyka 16 945 11624
11. Materjały i przetwory

chem.-organiczne 37 532 26 920
12. Materjały i przetwory

chem.-organiczne 47 866 49 334
13. Farby, barwniki 1 lak 9 736 8 010
14. Różne przetw. chem. 89 164 105 392
15. Metale i wyr. z metali 10 340 12 123
16. Metale szlachetne 2 918 2 902
17. Maszyny i aparaty 101762 93 982
18. Przyrządy, przewodniki

i inne materjały elek­
trotechniczne z 31 806 22 277

19. Wyroby zegarmistrz. 2 579 2 599
20. Instrumenty muzyczne 5 561 5 874
21. Broń i amunicja 3 438 3 980
22. Środki komunikacji 47 907 38 785
23. Papier 1 wyroby z pap. 24 516 16 429
24. Książki, pisma i obr. 13 805 11050
25. Mat. i wyr. włókniste 452 053 451 041
26. Odzież i konfekcja 64 023 68 569
27. Galanterja 10 000 13133
28. Instrumenty, przybory

szkolne i pomocy nau­
kowej, aparaty precyz.
i pomiarowe 22 849 19 753

29. Towar zbiorowy 10 10
Wymiana świadectw 5 proc, pożyczki kon- 

wersyjnej r. 1924.
Ministerstwo Skarbu wydało Urzędowi Po 

życzę к Państwowych. Centralnej Kasie Pań 
stwowej oraz Izbom Skarbowym w Łodzi, Po­
znaniu, Lwowie, Krakowie i Wilnie polecenie 
wymiany świadectw ułamkowych na 5 proc 
pożyczkę konwersyjną z r. 1924, przedstawio­
nych przez poszczególnych posiadaczy na su­
my, podaielne przez 10 zł. na obligacje tej po 
tyczki i na jednakowe sumy nominalne, z 
pełnym arkuszem kuponowym. W ten spo­
sób zainteresowani będą mogli po wymianie 
otrzymać przez realizację ub. kuponu należne 
im zalegle odsetki.
Bank angielski w Polsce. — Brak zau­
fania do banków polskich. — Skutek u- 

stawy waloryzacyjnej.
Łódzka „II. Republika“ podaje nastę­

pujące informacje od swego koresponden­
ta z Londynu:

„W tutejszych sferach wysokich finan­
sów dyskutowany jest z dużem zaintere­
sowaniem projekt jednego z największych 
banków w sprawie pomocy finansowej dla 
Polski. W raporcie, złożonym zarządowi 
banku przez rzeczoznawców w początkach 
stycznia r. b. sytuacja Polski uważana 
jest za o wiele lepszą niż przypuszcza o- 
pinja zarówno w Polsce jak 1 zagranicą. 
Pomijając kwestje techniczno - skarbowe 
oraz problematy polityczne, okazuje się, 

iż głównym powodem obecnego naszego 
gospodarczego przesilenia jest zupełny za­
nik zaufania mas do kredytu wogóle, a 
w szczególności do banków. W Polsce 
znajdują się wielkie kapitały w postaci 
obcych walut utajonych i nie znajdują­
cych zastosowania w życiu ekonomicznem 
Ludzie obawiają się powierzyć komukol­
wiek swe dolarowe i funtowe oszczędności 
w przekonaniu, iż zostaną skrzywdzeni 
przy odbiorze pieniędzy. Ostatnie zarzą­
dzenia. dewizowe oraz praktyki niektórych 
banków i ich niewypłacalność przyczyniły 
się do wytworzenia nastrojów nieufności 
i paniki.

Wobec takiego położenia jeden z wiel­
kich banków angielskich nosi się z zamia­
rem otwarcia filji w Polsce pod własną, 
znaną w całym świecie i absolutnie pew­
ną firmą.

Rzeczoznawcy banku tego są przekona­
ni, iż w ciągu krótkiego czasu jego oddział 
warszawski zostanie nasycony wkładami 
polskiemi w obcych walutach, przyczem 
za zwrot wkładów zawsze pozostanie od­
powiedzialna centrala banku w Londynie. 
Stwarza to absolutną pewność i gwaran­
cję dla deponentów.

Równocześnie z otwarciem filji swej w 
Warszawie zainteresowany bank angielski 
ma zamiar wszcząć pertraktacje z rządem 
polskim w sprawie udzielenia rządowi 
wielkiej pożyczki, przyczem jest rzeczą ja­
sną, iż na pożyczkę tę pójdą w pierwszym 
rzędzie zebrane w banku polskie kapitały. 
W ten sposób zostaną z jednej strony 
wciągnięte do polskiego życia gospodarcze 
go odłogiem leżące nasze pieniądze, z dru­
giej zaś — nie nastąpi obciążenie pożycz­
kami polskiemi zagranicznych rynków 
pieniężnych. Rola banku angielskiego w 
całej tej sprawie będzie właściwie rolą o- 
bustronnego gwaranta.

Finansiści londyńscy w całej tej spra­
wie abstrahują zupełnie od warunków po­
litycznych, będą dążyć natomiast do pew­
nych zabezpieczeń prawnych w dziedzi­
nie oprocentowania i spłaty długu państ­
wowego. Poza tem bank ten ma zamiar 
przyjąć czynny udział w gospodarczym 
życiu Polski drogą kredytu, oraz dzierża­
wy i finansowania przedsiębiorstw zaró­
wno państwowych jak i prywatnych.

(Wiadomość tę poda jemy z obowiązku 
dziennikarskiego na odpowiedzialność 
łódzkiej „Ilustrowanej Republiki“ — Red.)

Deklaracje w sprawie rent 
inwalidzkich.

Inwalidzi i pozostałe po nich rodziny obo­
wiązani są w myśl § 20 rozporządzenia wyko­
nawczego do ustawy z dnia 18 marca 1921 ro­
ku i noweli z 4 sierpnia 1922 r. Dz. Ust. R. P. 
Nr. 20 z noku 1923 przedk.u^ać w okresach poi 
rocznych Izbie Skarbowej przepisane dekla­
racje.

Stosownie do tego postanowienia Izba Skar 
bowa (Oddział Rent) w Poznaniu wysłała już 
pewną część deklaracyj bezpośrednio do in­
teresowanych z poleceniem wypełnienia ich i 
przedłożenia Izbie Skarbowej Celem zaoszczę­
dzenia pracy i kosztów przesyłki, wysla a Izba 
Skarbowa resztę deklaracyj do zarządów wo­
jewódzkich a takowe do im podległych kół 
i grup.

Zatem inwalidzi i pozostałe wdowy z po 
wiatu starogardzkiego, którzy nie otrzymali 
dotąd deklaracyj bezpośrednio pod swoim 
adresem, winni się zgłosić do Powiatowego 
Koła Związku Inwalidów Wojennych w Staro­
gardzie u skarbnika kol. Kawki Warszawska 
nr. 8, sekretarza kol. Schulza. Warszawska 11, 
względnie do odnośnych grup, celem odebra­
nia deklaracji wypełnienia i zwróceima jej 
koiu wzgl. odnośnej grupie i to najpóźniej do 
1 marca 1926. gdyż w przeciwnym razie zo­
stanie z dniem 1 kwietnia rb. wstrzymana 
dalsza wyplata zaopatrzenia pieniężnego.

Bliższych wyjaśnień co do sposobu wypeł­
nienia deklaracji udzieli Zarząd Powiatowego 
Koła Z wiązka inwalidów Wojennych w Staro­
gardzie.
Zalesianie nieużytków w woj. Pomor­

skiem.
Województwo pomorskie posiada 1961.25 

ha. ziemi leżącej odłogiem. Najwięcej nie 
użytków mają pow. chojnicki (588 ha.) i 
kościerski (540 ha.).

Narazie projektowane jest coroczne 
zalesienie 100 ha., po 20 więc latach nieu­
żytki w calem województwie byłyby zale­
sione. Koszta założenia 0,5 ha. szkółki 
sosnowej i innych gatunków wyniosą 
3367,33 zł, koszta założenia szkółki wikli­
nowej 0,5 ha. — 1232,60 zł, ewentualne 
koszta na dozorcę przy szkółkach po 100 
zł miesięcznie — rocznie 1200 zł. Razem: 
2 szkółki 4599.90 zł, dozorca 1200 zł = 
5799,90 złotych.

W roku bież, projektowane jest zalesie­
nie w pow. chojnickim i kościerskim po 
50 ha. w powiecie.

Wyroby specjalne polskiego monopolu 
tytuniowego.

Ukazały się w obiegu wyroby spe­
cjalna polskiego monopolu tytuniowego: 1) 
papierosy Iriuinf w opakowaniach karto­
nowych po 20 sztuk w cenie 2,80 zł za pu­
dełko, 2) tytunie do papierosów Hercego­
wina i Pursiczan o cięciu równoległym w 
pudełkach blaszanych, zawierających тю 
100 gramów tytuniu w cenie 12 zł za pu- 

dełko. Tytuń Pursiczan jest łagodniejszy w 
smaku, zaś Hercegowina nieco mocniejszy.

Wyroby te sprzedają sklepy monopo­
lowe w Warszawie ul. Nowy Świat 57 i ul. 
Traugutta 2, w Bydgoszczy ul. Dworcowa, 
w Katowicach ul. 3 Maja, w Krakiwie ul. 
Sławkowska, wo Lwowie ul. Romanowicza 
w Poznaniu ul. Kantaka i w Wilnie ul. Ja­
giellońska.

W Łodzi, Krynicy i Zakopanem sprze­
daż tych wyrobów odbywa się u koncesjo­
nowanych sprzedawców, którzy uzyskali 
koncesję na sprzedaż wyrobów specjal­
nych polskiego monopolu tytuniowego.

Jednak podwyższanie ceny węgla,
Od dnia 15 b. m. ceny węgla na rynku 

krajowym będą podniesione o 6,25%. Po­
czątkowo bezpośrednie podwyższenie cen 
miało być zaniechane, natomiast liczono 
się z możliwością obniżenia rabatów, da­
wanych hurtownikom. Na zmianę decyzji 
wpłynęła ostatnia podwyżka płac robotni­
ków kopalnianych, wynosząca 5%. Prze­
mysłowcy węglowi twierdzą, że wskutek 
zastoju w przemyśle i kryzysu gospodar­
czego — konsumeja węgla w kraju zntt- 
cznie się zmniejszyła. W grudniu 1925 r. 
wyprodukowano 1759 000 tonn węgla, z 
czego zużyto w kraju łącznie z pokryciem 
zapotrzebowania kopalń — 1295 000 tonn 
sprzedaż w kraju wynosiła 1075 000 tonn).

Należy zaznaczyć, że nadejście wiosny, 
potęgujący się zastój w przemyśle i słaby 
ruch na kolejach żelaznych wpływać będą 
ujemnie na krajową konsumeję węgla. 
Wreszcie po nowej podwyżce ceny — w 
województwach wschodnich mieszkańcy 
zaczną zastępować węgiel opałem drzew­
nym.

Nadużycia podatkowe.
W wyniku rewizyj skarbowych prze 

prowadzonych w ciągu 9 miesięcy 1925 r. 
w przedsiębiorstwach handlowych i prze­
mysłowych, instytucjach bankowych itp. 
w różnych okręgach wymiarowych, wy­
mierzono dodatkowo:
W podatku przemysłowym zł 5 932 662 
W podatku dochodowym zł 10 318 382 
W opłatach stemplowych 4 479 866
Nałożono grzywny za ukrócenie

opłat stemplowych 8391419
Nadto władze skarbowe wytoczyły za 

świadome fałszywe składanie zeznań po­
datkowych 192 spraw karno - sądowych w 
podatku przemysłowym oraz 97 spraw w 
podatku dochodowym.
Wywłaszczenie domów niewykończonych.

Wilno. Komitet zabudowy m. Wilna o- 
pracował projekt wywłaszczenia przymu­
sowego domów niewykończonych, których 
właściciele nie są w możności wykończyć.

Zdaje się, że nie tylko w Wilnie przy­
dałoby się tego rodzaju rozwiązanie kwe- 
stji budowli niedokończonych (patrz To­
ruń, ul Słowackiego!).

Tabela wygranych loterii państwowej. 
W 8-ym dniu ciągnienia 5 к asy loterji państ­
wowej główniejsze wygrane padły na n-ry:

Z1 10.000 74Û6 63770.
Zi 2.000 17314 51158 51186.
Zł 1.000 18577 18635 19621 27361 35457 55467
Zł 6СЭ 393 4050 10202 11356 19910 31416 31942 

41125 44777 53348 56788 57782.
Zł 500 1596 7995 9775 10182 11695 15168 18051 

24505 33o2a 34530 40315 42512 49698
Zł 400 2346 2866 3439 8075 8940 9025 9520 10016 

10662 13695 14359 14687 15246 16466 17892 18933 
19052 26718 26811 28387 29948 31058 32108 341u8 
34226 34285 35906 37151 37707 39244 41288 41939 
42423 44005 47536 51109 53596 54343 56068 55998 
57212 60368 61812 64053.

W 9-ym dniu ciągnienia:
100.000 zł Nr. 14370.
10.000 zł Nr.' 50991.
5.000 zł Nr. 11072, 11199.
3.000 zł Nr. 5682 9604. 23194, 41286
2.000 zł Nr. 43076. 49842.
1.000 zl Nr. 5256, 24752. 26116, 29466, 32694, 

44572, 45765 40611. 50311, 59969.
600 zł Nr. 1926, 16082, 42795. 46724, 53004. 

56908. 57978 62272.
500 zl Nr. 8394, 6041, 6149 6167, 6341, 9049 

9442. 10037, 11058. 17317, 18715, 22637. 34833. 
38121, 24231, 49231, 53392. 56049. 50685, 63180. 
63254.

400 zł Nr. 551. 4819, 6324 8031, 9008. 90.40, 
14064, 14375, 15239. 16091. 16399, 17750 11158, 
19422. 22127, 22233 22317, 22778, 22940. 24200, 
24281, 28123, 28755, 30910. 35371. 36999. 38361 
39283, 39834, 43310 44648, 44759, 46818. 50450, 
51518, 52223, 55048, 57089, 57288, 50031, 59404 
59579, 60562. 61547. 63376, 64296.

—• Tabela wygranych loterji państwo­
wej. W dziesiątym dniu ciągnienia głó­
wniejsze wygrane padły na n-ry:

Zł 150.000 44690.
Zl 10.000 17724.
Zl 3000 19128.
Zl 2000 3716 40960 64857.
Zł 1000 4742 25453 61717.
Zl 600 5463 13939 23864 29807 47391 

47818 48729 55366 59593 64374.
Zl 500 224 3944 4537 6448 11618 12682 

21716 29347 30175 50331 55186 62137.
Zł 400 1513 3008 3063 5070 5334 6856 

9139 9865 13884 15283 17448 17750 19510-
21582 22319 25530 25961 26421 28044 28392
32376 32987 33583 37828 41584 41631 46557
47004 47838 50888 51910 52718 52908 55569
62902 63943.

Propaganda oszczędności.
Najważniejszym warunkiem trwalej 

oszczędności, która prowadzi do zebra­
nia kapitału, jest systematyczność 
i stałość wkładek. Celem rozwinięcia 
zmysłv oszczędność* Pocztowa Kasa 

Oszczędności zamierza za przykładem 
Francji wprowadzić system „premio­
wanych wkładów oszczędnościowych1*, 
który polega na dobrowolnej umowie 
pomiędzy wkładcą a P. K. O. na nastę­
pujących warunkach: 
a) systematyczne wkłady wynoszą zł 

7 miesięcznie,
b) wkładca otrzyma zawsze 1000 zło­

tych po 10 latach, lub wcześniej 
drogą losowania,

c) losowanie odbywa się raz na kwar­
tał. Wylosowaniu podlegają trzy 
książeczki na 1000 złotych. Właści­
ciel wylosowanej książeczki otrzy 
muje bezzwłocznie 1000 złotych. 
Losowanie odbywać się będzie w 
P. K. O. w dniach 15 stycznia, kwiet­
nia, lipca i października każdego 
roku. Ogółem wy losowany cli bę. 
dzie 12 procent książeczek na prem 
jowane wkłady oszczędności,

di po roku wpłat przysługuje posiada­
czowi książeczki prawo żądania 
zwrotu wpłaconych sum według 
książeczki — tabeli, która będzie 
dołączona do każdej książeczki. Sy­
stem wypłacania premij za syste­
matyczne gromadzenie, oszczędności 
wprowadzi P. K. O. w niedługim 
czasie.

Stan bezrobocia.
Według danych państwowych urzędów* 

pośrednictwa pracy, ostatnie tygodniowe 
sprawozdanie z rynku pracy za czas od 30 
stycznia do 6 lutego rb. wykazuje ogólnie 
przybliżoną liczbę 362.310 bezrobotnych. 
W stosunku do poprzedniego tygodnia li­
czba ta wzrosła o 3.191 osób.

Wykonanie reformy rolnej.
W mmisterjum reform rolnych odbyła 

się konferencja w sprawie wykonania u- 
stawy o reformie rolnej. Omawiano mię 
dzy innemi sprawę parcelacji dóbr mar­
twej ręki, regulacji serwitutów itd. — 
Stwierdzono, iż wykonanie ustawy o re­
formie rolnej będzie utrudnione, o ileby 
nie zostały w szybkim czasie przyjęte 
przez ciała ustawodawcze przedłożenia 
rządowe o serwitutach, wniesione do sej­
mu w końcu stycznia.

Wywóz zboża w roku zeszłym.
Wywóz zboża w r. ub. — w porównaniu 

z r. 1924 wzrósł bardzo znacznie. Żyta w 
r. 1924 wywieziono 106.456 tonn. w r. ub 
177.062 tonn. Pszenicy w r. 1924 wywiezio 
no 82 tonny, w r. ub. 94.231 tonn. Jęcz­
mienia w r. 1924 wywieziono 127.691 tonn 
w r. ub. 105.121 tonn. Owsa w r. 1924 wy­
wieziono 6.081 tonn, w r. ub. 34.352 tonn. 
Mąki pszennej wywieziono w r. 1924 384 
tonn, w r. ub. 2702 tonny, mąki żytniej w 
r. 1924 wywieziono 3050 tonn, w r. ub. 6902 
tonny.

Pologne w GdynL
W tych dniach po przerwie 6-miesięcz- 

nej zawitał tutaj po raz pierwszy statek 
linji francuskiej „Pologne“. Przywiózł on 
10 pasażerów nieco towarów, a zabrał 69 
pasażerów. „Pologne“ będzie teraz kurso­
wać stale co 10 dni między Gdynią i Ha- 
wrem.

O ożywienie ruchu budowlanego.
„Robotnik“ donosi, iż minister Bar- 

licki niezwłocznie po objęciu urzędowa 
nia polecił opracować wniosek na naj­
bliższe posiedzenie rady ministrów o 
wyasygnowanie 10 miljonów złotych 
na rozpoczęcie w marcu robót publicz­
nych na większą skalę. Wczoraj popo­
łudniu minister odbył konferencję z 
premjerem Skrzyńskim i ministrem 
Zdziechowskim w sprawie kredytów 
na roboty publiczne i ożywienie ruchu 
budowlanego.

Nowe Kółko Rolnicze.
Okoniu, pow. grudziądzki. Staraniem 

ks. proboszcza Firyna i wójta p. Lipskiego 
założono 6. bm. na parafję Okonin Kółko 
Rolnicze z siedzibą w Okoninle. Zebranie 
zagaił i przewodniczył ks. prob. Firyn. Po 
omówieniu konieczności a raczej potrzeby 
Kółka Rolniczego w naszej parafji, przy­
stąpiło do nowego kółka 33 członków. —

Giełda gdańska.
Notowano dnia 16 lutego 1626.

Złoty..........................................................  - ЛЛ
Dolar - - - - - -526
Marki niemieckie - . . . 18Â35

Ceny produktów rolnych.
Toruń, dnia 13. 11. 1926

(Notowania tinny B. Hozakowskl w łerwehil 
Płacono« w ostatnich dniach.

W zł. ca 1M ką
Koniczyna czerw 200—260 biała 210—260

„ szwedzka 220 270 żółta 70—90 
„ żół. w lusk. 30— 40 Inkarnatka —

Przelot 140—175 Rajgras krajowy 60—80
Tymotka 70—80 Seradela 19—20
Wyka letn 20—25 Wyczka zimowa 60—75
Peluszka 20 —24 Groch Wiktoria 36—42
Gorczyco 90—120 Rzepak 70—80
Rzepik 60—70 Siemię lniane 60—70
Lubin nieb siew. 14-17 żółty siew. 16—19
Rydz - Konopie 6O--70
Mak nieb. 100—120 Tatarka 19-20
Proso 24.-28. Groch polny 24—27
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Obrazki z Bolszewji.
Przyjechali z Bolszewji wymienie­

ni ks Ussas, ks. Dmowski i dwie inne 
jeszcze osoby. Dwaj księża zamieszkali 
rigrazie w Konwikcie Teologicznym. 
Od ks. Ussasa udało mi się wydobyć 
trochę wiadomości z poglądu jego na 
stosunki panujące w Rosji.

A więc: czy jest nadzieja, że bolsze- 
wizm runie?

Runąć, runie, to pewne, ale co do 
czasu to trudno coś konkretnego po­
wiedzieć, dziesięć do dwunastu lat mo­
że trzymać się będzie w obecnych wa­
runkach, tylko, że prowodyrzy komu­
nistyczni tam się już opatrzyli i po­
woli ale systematycznie wracają do 
torni burżujskich. Ot niedawno po­
stanowili zwrócić właścicielom domy, 
w których jest mniej niż 15 mieszkań. 
Przy tem właściciele mają prawo po­
bierania czynszu, jaki im odpowiada, 
ale muszą domy odnowić, naco dosta- 
ją pożyczkę na bardzo dogodnych wa­
runkach. W samym Petersburgu na 
skutek tego rozporządzenia wrócono 
właścicielom coś około 11 tysięcy do­
mów. V\ prawdzie żona Lenina i kilku 
innych jest za powrotem do dawnego 
bolszcwizmu, ale rządzące sfery idą na 
ustępstwa.

A czy nie przyjdzie do powstania 
ludu?

Lud rosyjski zawsze był spokojm i 
potulny Cierpiał i tyle! Dawniej miał 
cara, który nim rządził i gnębił, dziś 
—- mówi ma też cara, cara czerwo­
nego. к tury nim rządzi i gnębi Są od­
ruchy rewolucyjne po różnych miej­
scach, ale to zaraz komuniści likwidu­
ją, bo system szpiegowski posunięty 
tam jest do najwyższej doskonałości. 
Odruchy te zaś nie są skoordynowane 
i powszechne a tylko akcja planowa 
mogłaby obecny rząd zwalić. A ruch z 
zewnątrz? Emigranci rosyjscy łudzą 
się. W kraju są oni bez znaczenia, je­
dynie trochę znaczenia mają mieńsze- 
wicy, zresztą nikt. Odrazu obalićby 
mogła bolszewików wojna. Dużo liczo­
no na niedawny zatarg z Chinami, ale 
sfery rządzące załagodziły go, bo znają 
swroją słabość. Toteż i Polska nie ma 
powodu obawiać się wojny z Bolsze- 
wją, bo jej nie będzie. Ale pamiętać 
musi o tern, że tak bolszewicy w7 kraju, 
jak i Rosjanie na wychodztwic uznają 
Polskę tylko do Bugu.

A kto tam właściwie rządzi?
Na czele stoją rdzenni Rosjanie, 

ale każdy ma zastępcę Żyda, który jest 
właściwym rządcą i sprężyną wszyst­
kiego.

Utworzono teraz polsko - rosyjską 
izbę handlową? — Czemże oni będą 
handlować? Przemysł w zastoju, bu­
rzy się sześć fabryk, by postawić jedną 
nową. Potrzebny im jest bezwzględnie 
import, ale czemże oni będą płacić? 
Złotem? Boję się, że z zapłatą będzie 
to samo, co z owemi 30 miljonami ru­
bli w złocic, które mieli Polsce zapła­
cić na podstawie traktatu ryskiego, 
a których dotąd w Polsce nikt jeszcze 
nie oglądał. W tym roku mogliby za­
płacić zbożem, bo dobry mieli urodzaj, 
ale urodzaj nie zawsze jest. A wtedy 
ezem zapłacą?

A co się dzieje z osadnictwem ży- 
dowskicm na Krymie?

Na Krymie? Gorsze to, że na pogra­
niczu polskiem wywłaszczają Polaków 
i wysiedlają na Sybir, a osadzają Ży­
dów. Przecież ci Żydzi rolnictwem tru­
dnić się nie będą. Więc czem? Szmu­
glem jak zawsze!

A cóż Ksiądz mówi o wycieczce po­
słów polskich?

Oburzające, co oni tam wygadywali. 
Były w Petersburgu szkoły utrzymy­
wane przez katolików', duże i piękne. 
Bolszewicy je zabrali i oddali Tata­
rom, Chińczykom, Chazarom i Bóg w je 
komu, a rdzennej ludności wyznaczyli 
jakieś rudery-ruiny. Do owych pięk­
nych szkół prowadzili naszych posłów 
a potem p. Bryl chwalił, że tak dosko­
nale urządzonych szkół nie widział ni­
gdy. Godawiak

Echa procesu Steigere.
WE LWOWIE.

Lwowska „Gazeta Codzienna“ dono-| 
si — jak twierdzi z dobrze poinformo­
wanych kół ukraińskich:

Oto jak wiadomo, Mykietyn sw'cgo 
czasu złożył sensacyjne zeznanie odnoś 
nie do łotrowskich szacberpk oszukań­
czych, do których namówili go Żydzi 
Jäger, Kornbaber, Glassarmann i Dwer­
nicki.

Jak wiadomo dla ratowania śteigc- 
ra Żydzi namówili Mykictyna > ze­
znawania fałszywego przeciw ku Pań- 
czyszynowi i Fidykowi jako rzekomym 
sprawcom zamachu. Na ten cci po­
szły tysiące dolarów, ale Mykietynowi 
dano • ko ochłap, łudzono go nadzie­
ją, że .ifc, sprawa się „uda“, dostanie 
swoje 5000 dolarów zapłaty.

Niestety Mykietyn został źle pouczo­
ny przez Żydów co do miejsc zama­
chu, co do przebiegu zamachu oraz nie 
wiedział, że Panczyszyna wtedy we 
Lwowie nie było. Wskutek tego ta 
próba żydowskiego przeciwieństwa wy­
szła na jaw i Mykietyn wraz z Żyda­
mi dostał się do kryminału.

W więzieniu śleć^czem Mykietyn ze­
znał wszystko i ze szczegółami i dowo­
dami podał, jak to Żydzi chcieli prze­
prowadzić swe „tezy“.

Nagie potem na rozprawie Mykie­
tyn rozpoczął „odwrót“

A wraz z tern dostał ładne nowe 
ubranie, wikt do więzienia pierwszej 
klasy, otrzymał wcale doskonałego ale 
i drogiego obrońcę w postaci dr. Glusz- 
kiewicza. Jednem słowem znaleźli się 
ludzie, którzy na Mykietyna wydali 
sporo setek a nawet tysięcy dolarów

1 oto nagle Mykietyn na rozprawie 
cofnął wszystkie oskarżenia przeciwko 
Żydom oświadczył, że kłamał itp. Wi­
docznie znów podziałały na niego wy­
żej wspomniane argumenty i przyrze­
czenia zapewne jeszcze innych „dowo­
dów“ wdzięczności

A widać inne obietnice nie zostały 
tnu dotrzymane, gdyż jak się dowia 
du jemy. Mykietyn we więzieniu zapo 
wiada teraz sensacyjne rewelacje, dla 
czego to właściwie na rozprawie sfai 
szował zeznania, dlaczego kłania 
i uniewinniał Żydów, kto go do tego 
namówił i co mu za to obiecano.

Mykietyn podobno zapowiada, żt 
wszystkie swe obecne twierdzenia po 
prze dowodami.

Tyle nasi informatorzy.
O ile te sensacyjne wieści się spraw 

d«ą, sprawa Jägera, Kornhabera i tow 
gotowa wejść w nowe sensacyjne sta­
ti jum, zwłaszcza, że zapowiada się 
wniesienie zażalenia nieważności od 
wyroku uwalniającego.

Tak tedy Żydzi łapią się czasami 
w swe własne sidła, nastawione na 
innych.

(Uwaga red. — Nie odmawiając 
wiarogodności rewelacjom „Gazety Co­
dziennej“, mu simy je podać z pewnern 
zastrzeżeniem. Przyszłość niewątpli­
wie okaże, czy są one prawdziwe, czy 
też tylko podsunięte).

Rozmaitości.
Zagadkowa śmierć zwolenników Mussoli- 

niego.
Wielką sensację wywołała w Berli­

nie śmierć hrabiny Gabrjeli Séra Ma- 
nichedda żony włoskiego arystokraty 
hr. Sera Manichedda, siostry • znanej 
aktorki Marji Orskiej.

Wypadek ten potęguje sensację tern 
bardziej, że śmierć nastąpiła wśród 
niezwykłych okoliczności.

Hr. Manicheddi zapoznała się dzień 
przed śmiercią z dwoma włoskimi ak­
torami filmowymi, z którymi udała się 
w nocy z wtorku na środę do jednego 
z berlińskich klubów artystycznych. W 
toku rozmowy rozpoczęto dyskusję po­
lityczną, podczas której poruszono o- 
czywiście ostatnie wypadki włosko- 
niemieckie. Dyskusja stawała się co­
raz to bardziej zapalczywa. Hrabina 
powstała nagle wznosząc okrzyk: „Evi- 
va Mussolini“. Spotkało się to oczywi­
ście z niezwykle ostrą opozycją Niem­
ców. Hrabina po sprzeczce opuściła 
klub, udając się do domu.

Kiedy w środę wieczorem przemocą 
otworzono drzwi pokoju, zamieszkałe­
go przez hrabinę, znaleziono tylko jej 
zwłoki, wiszące na oknie. Dotąd mimo 
natychmiastowego śledztwa nie usta­
lono, czy hrabina popełniła samobój­
stwo, czy też padła ofiarą zamachu po­
litycznego na tle politycznego konflik­
tu włosko - niemieckiego.

Przewrotność niemiecka.
Bezrobocie w Poznaniu wzrasta 

W' dalszym ciągu. W dniu 9 lutego by­
ło zarejestrowanych 5413 osób, z cze­
go 1953 robotników niewykwalifikowa­
nych, 991 wykwalifikowanych i 775 ko­
biet i 1694 pracujących umy- Iowo, 
Wsparcie z funduszu bezrobocia otrzy 
mywało 1774 osób.

Agenci Volksbundu na G. Śląsku 
rozwijają nadal planową działalność 

antypolską wśród rzesz bezrobotnych. 
Początkowo kaptowali oni dzieci robot­
ników polskich do szkól niemieckich, 
udzielając rodzicom specjalnych zasił­
ków pieniężnych, obecnie zaś werbują 
robotników z polskiego Śląska do pra­
cy na Śląsku niemieckim, mimo iż 
bezrobocie na Śląsku niemieckim jest 
daleko większe, niż u nas. Robotnicy, 
którzy tą drogą otrzymują z rąk nie­
mieckich pracę, zobowiązują się posy­
łać swoje dzieci do szkół niemieckich 
oraz przystąpić do niemieckich tajnych 
organizacyj, mających na celu oder­
wanie Śląska od Polski.
Napad Chińczyków na transpert zioła.

Z Hong-Kongu donoszą, że kilku 
Chińczyków, znajdujących się na po­
kładzie francuskiego parowca, podąża­
jącego do Hong-Kongu, opanowało sta­
tek i skierowało na wybrzeże Quan- 
tung, unosząc ze sobą transport złota, 
wartości 10 tysięcy funtów^ szterlin- 
gów. Pasażerow ie nie ponieśli szwanku

Strajk węglowy w Ameryce trwa.
Strąjk górników amerykańskich 

trwa już 163 dni. Wobec wyczerpy­
wania się zapasów węgla sprowadzono. 
50 tys. tonn z obszaru Ruhry, a prócz 
tego zamówiono 250 tysięcy tomi. Ceny 
węgla podniosły się podwójnie Praw­
dopodobnie strajk górników' potrwa 
jeszcze czas dłuższy, ponieważ prezy­
dent Coolidge odmówił interwencji.

Burze na wschodnim Atlantyku.
Z Nowego Jarku donoszą, że po 

krótkiem uspokojeniu zerwały się na 
wschodniem wybrzeżu Atlantyku znów 
gwałtowne burze, połączone ze zniżką 
temperatury i opadami śnieżnemi. 
W szeregu miast zanotowano wypadki 
śmierci z powodu zimna. W East Li­
verpool skutkiem wichru zerwał się 
kawał muni, który upadł na kolejkę 
uliczną, zabijając kilka osób.

Miljony w łachmanach.
Władze sowieckie zatrzymały na 

granicy perskiej jakiegoś obdartego 
osobnika, który usiłował przedostać 
się do Persji. W łachmanach, w które 
był odziany, znaleziono zaszytych kosz 
towności wartości 6 miljonów rubli. 
Śledztwo ustaliło, że w ręce -draży gra­
nicznej wpadł były sekretarz komite­
tu partji komunistycznej w Baku, La- 
gidze, który znikł przed trzema mie­
siącami podczas podróży do Moskwy 
Najwidoczniej Łagidze oddawna piano 
wał ucieczkę z Rosji sowieckiej i czÿ- 
nił do niej przygotowania, które zakoń­
czyły się aresztowaniem na samej gra­
nicy.

Skarb na dnie morza.
Przedstawiciel admiralicji angiel­

skiej Dawidson oświadczył, iż z parow­
ca „Lauritanic“, zatopionego przez 
Niemców w' czasie wojny i leżącego na 
dnie morskiem u brzegów Irlandji. 
udało się uratować przy pomocy nur­
ków7 cały zapas złota, wynoszący prze­
szło 5 miljonów funtów szterlingóyv-

Nagroda za bohaterstwo.
Królewskie Towarzystwo Humani­

tarne w Londynie przyznało tegorocz­
ną nagrodę „Stanhope’a“ za najbar­
dziej bohaterski czyn rybakowi 
z Grimsby, Duncauowi Souterowi, któ­
ry podczas szalonej burzy na wybrze­
żu Islandii uratował życie dwom ma­
rynarzom. Należy dodać, że jest to 
już trzeci wypadek odznaczenia rodzi­
ny rybackiej Souterów złotym meda­
lem Stanhope’a.

Jak śpią zwierzęta.
Wszyscy zapewne znają i zauważyli 

szczególny ruch, wykonywany przez psa, 
układającego się do snu. Oto zwykle o- 
braca się on kilka razy szybko dookoła 
samego siebie, by po chwili wyciągnąć 
się w najodpowiedniejszej dlań pozycji. 
Przyrodnicy zapewniają, iż ruch ten jest 
pozostałością atawistyczną z odległej na­
der przeszłości całego psiego rodu, gdy 
psy żyły w stanie dzikim. Wtedy owe o- 
bracania się dookoła siebie były celowe, 
gdyż pies ugniatał tym ruchem wysoką, 
gęstą trawę stepową i następnie dopiero 
układał się do snu na miękkiem posłaniu. 
Zwyczaje zwierząt zawsze przyciągały u- 
wagę naturaliste w. Między inńemi do nie­
dawna przypuszczano, że małpy człeko­
kształtne sypiają tylko na boku, lecz o- 
statnio przekonano się w ogrodach zoolo­
gicznych, że orangutang sypia rounkż 
wyciągnięty na wznak. czyli w pozycji, któ 
ra dotąd zdawało się była znaną jedynie 
człowiekowi. Natomiast żyrafy, jelenie, 
'lzi-’І . ' k-azy, sypiają w pozycji stojącej. I 
Ivui. i'i róA’nie? odpoczywają we śnie prze-- 
wążii-ia stojąc. Noson żec, hipopotam i 
Świnia układają się do snu na bok, gdyż 
pie u .i tą zginąć kończyn. Nic Iż viCdzie 
nie niaia pol tviii względem żadnych 

przyzwyczajeń i w ogrodach zoologicz­
nych ujrzeć można misia śpiącego w naj­
dziwaczniejszej pozie.
Gdzie jest nawięcei i gdzie najmniej 

kobiet.
Niektóre pisma zagraniczne podały w 

tych dniach ciekawą statystykę o ilości 
kobiet w różnych częściach świata. Naj­
większa ilość kobiet znajduje się w pań­
stwie murzyńskiem Uganda, albowiem 
przypada tam na 1000 mężczyzn 14G7 ko­
biet. Najmniej kobiet jest w państwach 
malajskich i na Alasce, gdzie na 1000 mę­
żczyzn przypada tylko 380, względnie 391 
kobiet. W pojedynczych częściach świata 
jest następujący stosunek: w Europie 
przypada na 10Ô mężczyzn 1027 kobiet, w 
Afryce 1015, w Ameryce 9G4. w Ażji 9G1, 
a w Australji 937 kobiet na 1000 męż­
czyzn.

Zwycięstwo nad szkarlatyną.
Ciążąca nad ojcami i matkami ciężka 

zmora - obawa przed zabójczą chorobą 
dziecięcą, szkarlatyną, zniknie, jeżeli 
prawdą okaże się wiadomość, podana 
przez „Vosische Ztg.“, według której ame­
rykański doktor Jerzy Dick i jego żona 
dr. Glad у z Chicago odkryć mieli nową 
szczcj ionkę przeciwko szkarlatynie, któ­
ra, zdaniem prof. Frcidinana, jest jednem 
z najskuteczniejszych odkryć bakteriolo­
gicznych.

Badaczom amerykańskim udało się 
również odrkyć zarazek szkarlatyny osia­
dających u chorego na szkarlatynę na 
migdałach, wywołując ich zapalenie.

Doświadczenia ze szczepionką dały 
doskonałe wyniki. Dr. Friedmann sądzi, 
że dzięki tej szczepionce będzie można 
szkarlatynę nie tylko wyleczyć, ale rów­
nież i wytępić całkowicie.

Budziki w amerykańskich wagonach.
Dyrekcja koteji podmiejskich w No­

wym Jorku wprowadziła nowe ulepszenia 
wewnątrz wagonów ku wygodzie pasaże­
rów. Pociągami temi wracają przeważ­
nie do domu robotnicy, którzy po całogo- 
uzinnej pracy są zwykle tak znużeni, żc 
nierzadko zdarza im się przespać właści­
wą stację. Wobec tego dyrekcja kolejowa 
uprowadziła coś w rodzaju budzików, 
które nastawia sobie każdy pasażer na 
odpowiednią stację. Zegary te są umiesz­
czone nad każdem miejscem pasażerskim 
i na kilka minut przed stacją daje syg­
nał tak silny, że niema mowy, aby jadący 
nie obudził się. Jednocześnie z dzwon­
kiem wyskakuje na zegarze nazwa stacji, 
do której pociąg się zblizà. Ten dowcip­
ny sposób chroni robotników od niepo­
trzebnej straty czasu, w razie jeżeli prze­
jada swoją stację.

Odkrycia w chińskim Turkestanie.
Szwedzki profesor John Gunnar An­

dersson wygłosił w tych dniach w Stok- 
nolmie ciekawy odczyt o badaniach w 
chińskim iurkcstanic, gdzie odnaleziono 
resztki przedhistorycznego narodu mon­
golskiego, pochodzącego z trzeciego tysią- 
calecia przed Chrystusem. Prof. Ander­
sson, który zbadał około 100 grobów tego 
narodu, przywiózł ze sobą do Europy ob­
szerny Zbiór hapispw, klejnotów i wyro­
bów ceramicznych, które do pewnego 
stopnia wskazują na pokrewieństwo z cy­
wilizacją mezópotamską i egipską. Od­
krycie to potwierdziłoby teorje archeolo­
gów o istnieniu stosunków między Azją 
środkową oraz krajami śródziemnomors- 
kienii i w najdawniejszej starożytności; 
ostateczne zdanie można będzie wypowie­
dzieć dopiero po dokladnem zbadaniu 
znalezionego matcrjalu.

Okropny los rodziny.
Kcślinka, p o w . tucholski. Nie­

dawno temu donosiliśmy, że dorosła cór­
ka mularza Deji popadła w obłęd i zmar­
ła krótko potem w Świcciu. Teraz spot­
kał nieszczęśliwą rodzinę nowy cios: w 
tycli dniach dostał pomieszania zmysłów 
20-letni syn Deji, i w napadzie furji, gdy' 
ojciec cliciał go uspokoić, o mało co był­
by ojca zabił. Nieszczęśliwego obłąkańca 
odwieziono do świecia.

Wywóz płodów rolnych.
Dn. 8 lutego pod przewodnictwem 

p min. rolnictwa i dóbr państw. Kier- 
nika odbyło się w Ministerstwie posie­
dzenie w sprawie wywozu zagranicę 
zwierząt i surowców zwierzęcych. P. 
minister, zagajając posiedzenie, zwró­
cił uwagę na ważność wywozu zwie­
rząt zagranicę, których eksport stano­
wi J5% całego eksportu Polski. Spe­
cjalny nacisk położył p. minister na 
konieczność ?ak uajéçjéipjszego prze­
strzegania wydanych zarządzeń, mają­
cych na celu niedopuszczenie do wy­
wozu zwierząt ch«iry<-L lub podejrza­
nych
Kontrakty taryfowe dla rolnictwa woje­

wództw poznorskieąo i poznańskiego. 
„Monitor Połski“ nr. 35 г dnia 10 bm. 

ogłasza kontrakty taryfowe dla rolnictwa 
obOA ią/ujące na V.I2C>27 r. na obszarze 
województw pomorskiego i poznańskiego
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Kronika Pomorska
Zaulk dziennika nirmicckießo.

W Fozm n.u przestało wychodzić pi 
smo niemieckie, dziennik „Posener Ne­
ueste Nachrichten“. Jak głosi oświad­
czenie adninistracji pisma zawieszono 
druk pisma na skutek trudności gospo 
darczych Z pięciu codziennych pism 
nien ieck ch, kt re za czasów zabor­
czych wychodziły w Poznaniu pozostało 
jedno tylko hakatystyczne „Posener 
Tageblatt**.

W'skecz, la z-okńa kemisnrjatu 
рсИсуІпэдо.

Р' z: u. W nocy z dnia 29 na 30 ńb. 
m. przyprowadzono do 4 komisarjatu po­
licyjnego na ul Krętą prostytutkę Marję 
K( smalską, aresztowaną za przekrocze­
nie go#’ iny policyjnej. Dziewczyna w 
drodze jak i w samym komisarjacie sta­
wiała opór i usiłowała uciec. Nagle wy­
dobyła się z rąk policjanta i wybiegła do 
klatki schodowej na 2 piętro, otworzyła 
okno i za nim ją zdołano powstrzymać 
od szai< nego kroku, wyskoczyła. Dziew­
czyna złamała sobie obie nogi i odwiezio­
no ją do s. pilala. Nie wiadomo narazie, 
czy Kosnialska chciała popełnić samobój­
stwo lub czy też chciała się w ten sposób 
ratować ucieczką.
Osobliwy konsul niomiecki w Poznaniu.

Generalnym konsulem niemieckim w 
Poznaniu jest p. dr. Werner Otto von 
Hen tig.

O sensacyjnej przygodzie pana konsu­
la donosi „Kurjer Poznański“:

P. dr. Werner Otto vn Hen lig poróż­
nił się ze swą małżonką. P. v. Hentigo- 
ua postanowiła wszcząć kroki rozwodowe 
i wyjechała od męża z Poznania do ma­
jątku znajomych pp. v. Wenziów, Bolę- 
cina. Do Bolęcina przybyła też wkrótce 
matka p. konsulowej obywatelka estońska

Dnia 31 stycznia w pałacu Bolęcin- 
skim była tylko teściowa p. konsula ge­
neralnego oraz jego dzieci dwuletnia Hel­
ga i cztero - miesięczny Hartmuth. P. 
Hentigowa w sprawach rozwodowych ba­
wiła w Berlinie, a gospodarz domu z żo­
ną wyjechał samochodem do majątku te­
ścia, położonego tuż zagranicą niemiecką.

W dniu tym o 4-tej po poł. przybył 
samochodem p. konsul v. Hentig. Służ­
ba, w myśl pouczeń, poinformowała go, 
że w pałacu niema nikogo.

**• A dzieci? — spytał p. v. Hentig.
— Nie wiemy. • •
Ponieważ służba nie chciała dopuścić 

do pałacu pana konsula, wsiadł on z po­
wrotem do auta i pojechał do teścia p. 
W enzla do Kopanicy.

W jakieś dwie godziny potem p. Kuelgel 
gen, teściowa p. v. Hentiga ujrzała z prze­
rażeniem swego zięcia z powrotem w Bo- 
lęcinie w środku pałacu. Zalękniona za- 
gadkowem pojawieniem się zięcia p. Kue- 
gelgen przeczqwała coś złego. Przeczucia 
nie omyliły jej: dr. v. Hentig zażądał 
oddania mu dzieci, powierzonych jej o- 
piece.

Teściowa kategorycznie odmówiła. W 
odpowiedzi konsul Hentig rzucił się na 
matkę swej żeny, uderzył pięścią w twarz 
obalił uderzeniem w piersi i leżącą sko­
pał, poczem p jszedł do pokoju dziecięcego.

P. Kuegelgen nie dała za wygraną: zer­
wali się z podłogi, zamknęła jedne drzwi 
od dziecięcego pokoju na klucz, drugie 
i : trzymała silą i poleciła służbie biec 
po " heję.* Na próżno, uwięziony konsul 
zmagał się ze swą,przeciwniczką: mimo 
wygięcia klamki nie wypuszczała go ona 
z pokoju.

Wreszcie nadbiegła policja. W pokoju 
p. v. Hentiga nie było już ani śladu. — 
Nie było też dzieci. Za chwilę zagadka 
się wyjaśnia: z 1-go piętra zwisał sznur 
skręcony z kap łóżkowych ...

Policja na życzenie p. Kuegelgen spi­
sała protokół do akt sprawy, którą się za­
jął prokurator w bes. nie załączono świa­
dectwo lekarskie, stwierdzające potłucze­
nie ciała i zwichnięcie paka u teściowej 
p. generalnego kom ala w Poznaniu dr. v. 
Hentiga.
Druga nowa mleczarnia spółdzielcza 

w Grabcwie.
Nie przebrzmiały jeszcze notatki 

o nowej mleczarni w Wielichowie, 
a oto mamy do zanotowania fakt po­
wstania nowej mleczarni spółdzielczej 
w Grabow ie nad 1 i osną w pow iecie 
ostrzeszowskim województwo poznań­
skie.

ków za zobowiązania spółdzielni, daje 
mocną podstawę bytu; ponieważ zaś 
wstęp dla nowych członków jest otwar­
ty, przeto śmiało przewidywać można 
dalszy rozwój spółdzielni, zarówno 
liczbowy jak i finansowy. /

Jak w Wielichowie tak І w Grabo­
wce dopomógł założycielom w pierw­
szej linji szwedzki kredyt maszynowy. 
Jednak na kupno nieruchomości i cały 
szereg kosztów przebudowy, montażu, 
wpłat na maszyny i t. d. kapitał zebra­
ny nie wystarczył; trzeba go było uzu­
pełnić krótkoterminowym kredytem, 
którego udzielił Bank Związku Spółek 
Zarobkowych, wyjednanym przez Pa­
tronat Związku Spółdzielni Zarobko­
wych i Gospodarczych T. z. w Pozna­
niu, do którego spółdzielnia przystąpi­
ła. Ponieważ na inwestycje nie można 
używać kredytów- wekslowych, przeto i 
zarówno Wielichowo jak i Grabów 
z upragnieniem oczekują na przyzna­
nie im długoterminowej pożyczki z za­
powiadanych oddawna kredytów pań­
stwowych na podniesienie hodowli 
i mleczarstwa; jak dotąd przynaj­
mniej, oprócz zapowiedzi nic konkret­
nego w tym zakresie nie zaszło, a roz­
powszechniana na Pomorzu wersja, ja­
koby Związek Spółdzielni Zarobko­
wych i Gospodarczych w Poznaniu 
otrzymał na budowę i remont mleczarń 
pomoc, była bezpodstawną.

Ceny drzewa w Bydgoszczy.
Urzędowa Ceduła Giełdy Drzewnej 

Bydgoszczy z dnia 11 brn.; notowano
w 
za

mł: dłużyce sosnowe I, II i III klasy tego­
rocznego cięcia, średn. w czubku od 16 ęm. 
wzwyż franco wagon Gdańsk 30,25 zł, bile
angielskie sosnowe 2“X4“ do 3*‘X9ł' dł.

W przeciągu kilku miesięcy, gtóno 
ludzi enei 
zn.'u n f
1 lungo

zny eh przczw ycięzając 
ści zm nt< w alo i z dn. 

pu ciło w ruch we wia-
sr ym । udyn n< wocześnie urządzoną 5 
in.?/..a r ę bliczoną na przeróbkę Sre-î

pita i 
złoty 
cjaln

- nw m ka dz.punie. Ita­
vi simie zgórą ; I GO 
i g t« wer < o na spe-

od 9 m. wzwyż, przeciętnie 14/15 m., sine, 
bez wymagań co do jakości franco wag. 
Gdańsk 272 30 zł za standard, połówki gra­
bowe, suche, różnych długości i grubości 
franco plac kupującego w Bydgoszczy 0,80 
zł za, 1 mb.; wszystko ceny transakcyjne; 
za podkłady dębowe z. dostawą w ciągu 10 
mios. żądano franco granica polsko-niem. 
lub Gdańsk 9,80 zł, papierówkę świerkową 
świeżego cięcia ofiar, wagon franc, zach, 
granica polsko-niem. po 24 zł, za odziomki 
jesionowe grubsołoiste, do cięcia bez sę­
ków, średn. w czubie od 30 cm. wzwyż, dł. 
do 8 m. franco wagon stacja gran, polsko-

Związek Ludowo-Narodowy 
a ustawa rzemieślnicza.

Sejmowa komisja przemysłowo - han­
dlowa ukończyła ogólną dyskusję nad 
projektem nowej ustawy przemysłowej. — 
Jak wiadomo, losy tej ustawy niezmiernie 
interesują świat rzemieślniczy, gdyż za­
wiera ona w postaci odrębnego działu 
artykuły dotyczące ustawodawstwa rze­
mieślniczego, dotychczas odrębnego w ka­
żdej dzielnicy.

Projekt rządowy nie zadawał nia rze­
mieślników, którzy już w roku ubiegłym 
wystąpili z projektem własnym. Opraco­
wany on został przez Centralne Towarzy­
stwo Rzemieślnicze, pod redakcją gene­
ralnego sekretarza p. S. Kwasieborgkiego, 
na zlecenie Wszechpolskiego Zjazdu Rze­
mieślników Chrześcijan. Jako taki, po 
przedyskutowaniu go przez naczelne or­
ganize jce rzemieślnicze dzielnicowe, zo­
stał przez nie przyjęty i uznany jako wy­
raz dążeń i interesów rzemieślnictwa ca­
łej Polski.

Projekt stoi na stanowisku obowiąz­
kowego posiadania świadectw kwalifika­
cji zawodowych przez uprawiających rze­
miosło; samorządu gospodarczego w po­
staci szerokich uprawnień cechów i izb 
rzemieślniczych; opieki nad bytem i 
kształceniem terminatorów; wolnych lub 
przymusowych cechów, w zależności od 
opinji organizujących się i t p.

W ogóle projekt rzemieślniczy, nawią­
zując do dawnych tradycyj, równocześnie 
wpiowadza rękodzieło w orbitę nowoczes­
nego życia gospodarczego 1 organizacyj­
nego. Do swego projektu świat rzemieśl­
niczy przywiązuje niezmierną wagę, wi­
dząc w jego realizacji podstawy do dal­
szego racjonalnego rozwoju.

Projekt Lenir. Tow. Hzem. został ostat­
nio przyjęty przez sejmowy klub poselski 
Związku Ludowo - Narodowego i wnie­
siony uo Sejmu, jako dział dotyczący rze- : 
uńosla w ogólnej ustawie przemysłowej, 
celem zastąpienia mm takiegoż działu li . 
gurującegu w ustawie opracowanej przez i 
rząd. i

W len sposób postulaty rzemieślnicze <
uzyt ują więcej szans urzeczywistnienia 
się tembard icj iz referentem sejmowym 
ustawy przemysłowej jest poseł dr. K. II-

' li 1 co ski, stojąc) blisko i rozumiejący ootrzeby
^powiedziainościę, człon- świata rzemieślniczego • •
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Toruń, dnia 18 lutego 1926 r.

—• Syn poszukuje rodziców. Aleksander 
Gotowczyc, ur. 1909 r. w Gixxlnie. syn Michała 
i Heieny, pozostający pod opieką Pom. Towa 
rzystwa opieki nad dziećmi od r. 1922 w To­
runiu już od dwóch lat poszukuje rodziców 
i starszego brata Jerzego Mieszkał aż do wy­
buchu wojny z rodzicami w Grodnie, podczas 
wojny w Tagan rogu w Rosji. W drodze po­
wrotnej do 1’olskL Aleksander zachorował w 
Szepietówce. skąd go przywieziono do szpita­
la w Grodnie, następnie oddano do oebronv 
w Warszawie. Ojciec i brat Jerzy pozostali w 
Równem, matka w Szepietówce. gdzie o jeb 
losie wiadomość stracił. O informacje pr>si 
Pomorskie Towarzystwo Opieki nad Dziećmi 
Toruń ul. Warszawska 14 Ukrasza się wszy­
stkie gazety o przedruk.

• Fałszywe monety. Widocznie i w 
Polsce są ludzie, wstępujący w ślady afe­
rzystów' węgierskich, gdyż obok często tra­
fiających się banknotów fałszywych zjawi­
ły się w obiegu i fałszywe monety. W ub. 
sobotę policja w Toruniu przytrzymała nie 
iaką j. mieszkankę Ciechocinka za usi­
łowanie puszczania w obieg fałszywych 
monet.

Pokuta za Srewczyń^kiego.
W Toruniu wychodziło niedawno swe-

go rodzaju рівню brukowe p. t.
Pomorski1*.

.Kurjer

wyroku w pismach toruńskich i w „Głosie 
Wąbrzeskim“, numer zaś „Kurjera“, za­
wierający ów napastliwy artykuł sąd skon 
fiskował Skazany zgłosił odwołanie.

Wieści z Brodnicy.
Brodnica. Tow. Czyteń Ludowych otrzy 

mało zezwolenie ąa urządzenie kwesty pub 
licznej po wsiach i miastach oJ dnia 3 do 9 
maja 1926. Z uwagi na wysoce patrjotyczny i 
ogólno-narodowy cel tej kwesty poleca starosta 
brodnicki udzielić wspomnianemu Towarzyst­
wu jak najszerszego poparcia. —

Utonęło w jeziorze Niskie Bródno dwóch 
gimnazjastów Tadeusz i Henryk Bąkowscy w 
wieku lat 12 i U. Mimo ostrzeżeń profesorów, 
rodziców a także i żony dzierżawcy jeziora, 
saneczkowali oni po jeziorze i zarwali się na 
lodzie. Zwłoki wydobyto, a także zna-leziono 
owe nieszczęsne saneczki.

Pożar w ZiotorjL
Zło tor ja, pow. toruński. W nocy na wtorek 

9 bm. wybuchł pożar w stodole rotnrka Stru- 
cińskiego. Stodoła spłonęła wraz z zapasami 
zboża i sprzętami roniczemi. Szkoda jest tylko 
w części pokryta przez ubezpieczenie.

Obiecujące ziółko.
Czersk. W ostatnim czasie włamano się 

kilkakrotnie do księgarni „Gazety Bydgo­
skiej“ w miejscu. Skradziono tam większą 
ilość zeszytów, ołówków, kalendarzyków i 
książek. Obecnie udało się policji sprawcę 
kradzieży wykryć w osobie 12-letniego ucz­
nia szkolnego Józefa Kitowskiego z ulicy 
Młyńskiej, który się włamał do wspomnia­
nej księgarni zapomocą podrobionego klu­
cza. Złodziej zdążył już część skradzione­
go towaru pomiędzy rówieśninkami roz-

.---------- , »»frurjer przedać. Niema co mówić, chłopak rokuje
Wydawcą tego pisma był dobrą przyszłość.

niejakiś szewiec Szewczyński, którego o-
stateeznie przetransportowano do Czecho­
słowacji, gdzie tak samo jak i tu podej- ; 
rżany był o popełnienie różnych nieczy- i 
stych sprawek.

Po tym osławionym K. Szewczyńskim, 
b. wydawcy „Kurj. Pom.“ sądy toruńskie 
otrzymały w „spadku“ szereg spraw jedna 
z których znalazła yę na wokandzie 9 bm. 
przed I Izbą karną sądu okręgowego. Re­
duktor odpowiedzialny „Kurjera“ 24-letni 
p Łukaszewicz odpowiadał za występek z

73, Dsb i 186 ustawy karnej oraz § 20 u- 
stawy prawnej, tj. za znieważenie i’obmo­
wę naczelnika sądu powiatowego w Wą­
brzeźnie p. Redłowskiego i adwokata wą­
brzeskiego p. Jędrklewicza. Rozprawie 
przewodniczył sędzia dr. Piasecki, oskar­
żał prokurator dr. Krokoivskl; oskarżony 
bronił się sam, motywując swój czyn ka- 
rygpdny młodym wiekiem, brakiem do­
świadczania i tern, że artykuł, zawiera­
jący obelgi Szewcz. umieścił bez jego wie­
dzy i zgody oraz nieznajomością ustawy 
prasowej; L. oświadczył gotowość odwoła­
nia poczynionych zarzutów. Sąd skazał 
Ł. na 10 miesięcy' więzienia i ogłoszenie

Z pomorskiego Uniwersytetu Ludowego.
Zagórze, pow. wejherowskL Kurs żeń­

ski na Uniwersytecie Ludowym w Zagó­
rzu pod Gdynią rozpoczyna się 15-go 
kwietnia i trwać będzie do 15-go sierpnia. 
Po prospekty pisać należy do Uniwersy­
tetu Ludowego w Dalkach pod Gnieznem, 
załączając znaczek 15 gr na odpowiedź.

Przejechany przez pociąg.
Tczew. W środę 10 bm. ok. 10-ej rano zo­

stał przejechany na dworcu, przed tzw. Czar­
nym Mostem, kolejarz Predell. Zajęty przy 
zwrotnicach, nie zauważył przyjazdu pociągu 
tranzytowego z Berlina. Lokomotywa pochwy­
ciła go i rzuciła wbok tak silnie, że uległ cię­
żkim obrażeniom cielesnym i zmarł w kilka 
godzin po odetawien'U do lecznicy. P. osiero­
cił żonę i dzieci.

Nieszczęście przy pracy.
Karsin, p. chojnicki. Zatrudnionego przy 

budowie kolei Czersk — Bąk robotnika Pepliń- 
skiego z Wicia spotkało nieszczęście. Przy ska 
daniu szyn spadla na niego jedna, przygniata­
jąc go swym ciężarem tak nieszczęśliwie, iż 
złamała mu żebra i łopatkę. Ciężko tiiorego 
odstawiono natychmiast do domu chorych w 
Chojnicach.

Z całej Polski
Wleśoi X Lipca.

Lipno. W maj. Lubiń należącym do p. pen­
dio, dworskie psy. które nie.byiy uwiązane w 
swoim czasie, yzucily się na 18- etnią dziew-

Zaplata podatku majątkowego w węglu.
Kraków. Przed kilku dniami doszła do 

skutek u w Krakowie umowa między wlad'.a-

czynę. 
Ofiarą 
no do

którą poszarpały w okrutny sposób, 
wypadku w sianie groźnym przewiezio- 
sz.pi1a.ia w Lipnie. —

Zarazy w pow. rypińskim.
Ryptn. Powiatowy lekarz weterynarji poda- 

je do wiadomości, że w powiecie rypińskim 
grasują następujące choroby zaraźliwe: w gmi­
nie Wąpielsk wieś Warpalice zaraza stadniny, 
wieś Długie podejrzenie o zarazę stadniny, 
gmina Skrwilno wieś Chrapoń wścieklizna, 
gmina Brzuze wieś Zalo wścieklizna, wieś Ry­
pin nosacizna u koni, gmina Chrostkowo wieś 
Chojno nosacizna u koni, gmina Sokołowo wieś 
Kawno gruźlica u byd.a.,
Obrax M. B. Częstochowskiej cennem dzie­

łem sztuki.
Częstochowa. Jak o tern donosiliśmy 

już dawniej, artysta malarz Rutkowski z 
Kalisza prowadzi obecnie niezmiernie żmu­
dną pracę nad odnawianiem cudownego 
obrazu Matki Boskiej. Praca ta przynio­
sła zupełną niespodziankę. Oto pokazało 
się że obraz ten był w ciągu wieków kilka­
krotnie poprawiany i przemalowywany. 
Po zdjęciu zeń zewnętrznej warstwy ku­
rzu i przeróbek, komisja stwierdziła, że o- 
braz stanowi wybitne dzieło sztuki, któ- 
rem za j mie się poważnie nauka polska.
Pierw»»» na Wołyniu sanatorium przeciw* 

gruźlicze.
Kowel, Dnia 7 bm. poświęcono i oddano 

do użytku publicznego pierwsze na Wołyniu, 
sanatorium przeciwgruźlicze w Maniewiczach 
w pow. kouelskiin. Stacja ta przeznaczona 
jest dla dzieci, a powstała z inicjatywy spe­
cjalnie wyłonionego komitetu z dr. Leszkie- 
wiczem na czele. Właściciel ziemski w Ma- 
niewiczacb p. Antoni Birar, ofiarował na ten 
cel kilka hektarów ziemi i drzewo na budo­
wle. Dzięki tej obywatelskiej ofierze, w к rot re
stanęło sanatorium, zbudowane w okolicy 
zdjx-wej. lesistej zewszechmiar nadającej 
się do kuracji przeciwgruźliczej. Uroczystości 
otwarcia i poświęcenia ookonai ks. inf. Sznar- 
bachowskt

mi rządów cmi przedstawicielami kopalń
węgla zagłębia krakowskiego, dąbrowskiego i 
górnośląskiego w sprawie zapłaty państwowe­
go podatku majątkowego kopalń w naturze. 
Zagłębie krakowskie ma dostarczyć rządowi 
6000 tona, dąbrowskie 8000, zaś górnośąskie 
4ou0 t. Węgiel ten będzie częściowo przezna­
czony na rozdział między bezrobotnych we­
dług wskazówek przedłożonych przez woje­
wództwa.

Kampanja o kanonizację Kolumba.
Wedle pism amerykańskich rozpoczął 

związek religijny „Rycerzy Kolumba“ 
kampanję, mającą na celu ogłoszenie Ko­
lumba za świętego Kościoła rzymsko-kato-
lickiego. Ceps.

Tylko ciągłym 1 trwałym wysiłkiem 
zdołamy poprawić nasz byt i nasze poło­
żenie w państwie. I trwałemi i ciągłemi 
powinny być nasze starania o rozszerze­
nie oświaty i uświadomienia obywatel­
skiego 1 narodowego w'śród warstw ludo­
wych. I dlatego * też prosimy Was, 
Szanowni Czytelnicy, abyście nio tylko 
sami nam pozostali wierni abonując naszą 
gazetę, ale abyście się starali także o jej 
rozszerzanie wśród swych znajomych, któ­
rzy albo żadnych pism nie czytając albo- 
też czytają pisma przewrotne.

Dlaczego to czytelnicy piśmideł lewi­
cowych tak gorliwie pracują i zwolenni­
ków zdobywają dla pism przewrotnych i 
bałamucących lud?

Czyż to nie przyganą dla nas dla naro­
dowców? Obecnie jeszcze pora zimowa i 
nie trudno o chwilę czasu. I każdy się a- 
gitacją za pismem narodowym zająć 
może.

Do 25. b. m. przyjmują oprócz urzędów 
pocztowych listowi przedpłatę* na Gaz. 
Narodową na miesiąc marzec. Trzeba 
więc z tego korzystać. W tym celu załą­
czamy kwit, który trzeba wypełnić i od­
dać wraz z pieniędzmi listowemu.
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Zamech komunistyczny, który się nie udat
w Wilnie miano „wypuszczać kiszki“ urzędnikom państwowym.

Obecnie okazuje się, że zamach, jakie­
go komuniści dokonali w Kaliszu przygo­
towany został na Wilno.

W sobotę 13 lutego władze policyjne 
aresztowały w Wilnie trzech organizato­
rów, którzy organizowali „pucz“ komuni­
styczny w Wilnie. Są to Józef Syryjch, 
Jan Potempski i Stanisław Bukata. Są ti­
ni tymczasem na Łukiszkach. Władze je­
szcze nie dobiły się do • czerwonego szta­
bu semitów, którzy na kresach (jak zresz# 
tą i wszędzie) są nerwem i mózgiem ko­
munistów.

Rozruchy planowane były na ponie­
działek. Punktem wyjścia na ulicę miała 
być kuchnia dla bezrobotnych (w murach 
Franciszkańskich). Kuchnia ta wydaje 
bezpłatne obiady i skupia w czas posiłku

Miesiąc luty w tradycji 
polskiej.

Luty, jak samo jego starosłowiańskie 
dowcdzi nazwisko, w naszym klimacie 
ciężki bywał zwykle i ostry.

Często zima niestała i łagodną w po­
czątkach, sróźyla się dopiero w tym mie­
siącu, a biada temu, co nie opatrzył się 
przeciwko niej Mówiono więc:

„Spyta luty, masz — li buty“, 
albo:

„Kiedy luty, obuj buty.
„Luty zamrozi jeziora i pluty“.

W tradycji ludu wiejskiego jest cały 
szereg przysłów, przywiązanych do tego 
miesiąca. Najwięcej jednak prorokowano 
z dnia Matki Boskiej Gromnicznej o resz­
cie zimy.

Niegdyś w dniu 5 lutego, w którym 
kościół obchodzi uroczystość św. Agaty, 
mówiono:

„Sól świętej Agaty, 
Broni od ognia chaty“.

Dnia G lutego, w dzień św. Doroty:
Po świętej Dorocie

t Wedle świętej Doroty
Uschną chusty na płocie.
Naprawiaj człecze płoty“, 

albo też:
„Święta Dorota
Każę iść do błota“.

Na dzień 10 lutego jest znów inna 
przepowiednia:

„Scholastyka
Mróz utyka.
Zanim Wałek nam zasmęci 
Obaczyma, mróz kark skręci“.

Św .Walenty.nadchodzi dnia 14 lutego: 
„Na święty Wałek
Niema pod lodem halek“, 

lub też:
„Gdy na Wąlka są deszcze, 
Będzie duży mróz jeszcze“.

Dnia 19 lutego na św. Krystynę mó­
wiono:

„Na święta Krystynę
Trza mieć jeszcze dobrą pierzynę“.

Święty Maciej dnia 24 lutego stanowił . 
zwykle o reszcie zimy:

„Święty Maciej zimę traci, 
Albo ją bogaci;
Gdy święty Maciej lodu nie stopi, 
Będą jeszcze długo chuchali w ręce 

chłopi“,
W starych księgach zapisują, że w tym 

miesiącu dziki zwiera wogóle zbierał się 

spore rzesze pozbawionych pracy. W kuch 
ni miało się zacząć od wlecą. Po podbu- 
i zeniu ludzi pray posiłku utworzony miał 
zostać pochód przez miasto pod gmach 
magistratu, komisarjat rządu oraz urząd 
wojewódzki, który skazany był zgóry na 
zdemolowanie.

skazany*Prezydent Bączkowski 
stał przez spiskowców na

zo-
, wypuszczenie

kiszek“. Poza nim samosądu dokonać 
miano na komisarzu rządu Wimborze, o- 
raz wicewojewodzie Malinowskim. Poli­
cja, wykrywszy spisek, zapobiegła, „gnie­
wowi ludu“ oraz jogo „sądowi“ nad^urzę­
dnikami Rzeczypospolitej.

Społeczeństwo ma teraz prawo oczeki­
wać szybkiego wymiaru sprawiedliwości 
na zbrodniarzach.

stadami. Z ptactwa odzywał się skowro­
nek, kos zaczynał już śpiewać, śroki i wro 
ny sposobiły się na gniazda, jastrzębie i 
dzięcioły ciągnęły ... leszczyna poczynała 
kwitnąć.

Prawidłem jednak było, że zawczesne 
ukzaywanie się wiosny zawsze odpokuto­
wać przyszło, bo potem wracały z powro­
tem mrozy, śniegi i zawieje.

Wczesna wiosna w bieżącym roku 
wzbudza podejrzenie, że w myśl tych sta­
rych prawideł będziemy mieli jeszcze mo­
cną i śnieżną zimę.
•■;:<#.-№янянягх7гл •> ». адтавяа

Jak Żydzi okradają skarb.
„Hajnt“ z, 9 b. m. donosi, że w tych 

dniach dokonano w Warszawie w fir­
mie S. Halpern (Leszno 15) oraz w je­
go składach rewizji, celem odkrycia 
przemyconych zagranicznych towarów 
i nieoclonych. Ustalono, że kilka wa­
gonów kaloszy importowano z Francji 
bez cła. Firma nie posiada faktur ani 
deklaracyj celnych.

To jeden wypadek nakrycia skła­
dów przemytników żydowskich. Można- 
by ich wyliczyć tygodniowo dziesiątki. 
A jednak kupiectwo żydowskie uskar­
ża się wciąż na niesprawiedliwe trak­
towanie przez władze polskie. Może 
ten fakt, przytoczony przez pismo ży­
dowskie posłuży jako miara tej nie­
sprawiedliwości.

Sekretarka przeciw prezydentowi. 
Б. prezydent b. państwa procesuje się 

z sekretarką o pensję.
W dniu 10 b. m. rozpoczęła się w 

Wiedniu przed sądem cywilnym roz­
prawa przeciwko b. prezydentowi tzw. 
republiki zachodnio - ukraińskiej, dr. 
Petruszewiczowi i posłowi Singalewi- 
czowi. Jako oskarżycielka wystąpiła 
p. Schneider, sekretarka poselstwa za­
chodnio - ukraińskiego w Wiedniu, 
która domaga się zapłaty za swoją 
pracę w sumie 1,498 szylingów. Po 
rozwiązaniu wzmiankowanego posel­
stwa Petruszewicz zatrzymał p. Schnei­
der nadal, jako prywatną sekretarkę, 
nie zapłacił jej jednak obiecanego ho- 
norarjum.

Kuli ziemskiej grozi przeludnienie.
Wiele już razy zwracano uwagę 

czytelników na problem, od którego 
dzieli naszą generację wielka jeszcze, 
na szczęście, przestrzeń czasu, ale któ­
ry, mimo to, napełnia już teraz wielką 
troską umysły ludzi, patrzących w 
przyszłość. Problem ten — to grożące 
kuli ziemskiej przeludnienie, gdyby li­
czba jej mieszkańców miała wzrastać 
w dotychczasowem tempie.

Najwygodniej, ale chyba nie najmą­
drzej byłoby zastosować do tej sprawy 
sposób, którego trzyma się struś wobec 
grożącego mu niebezpieczeństwa, cho­
wając głowę w piasek. I my moglibyś­
my powiedzieć sobie: „Przeludnienie 
kuli ziemskiej jest niebezpieczeństwem 
tak jeszcze dalekiem, że nie warto o 
niem myśleć“. Ale wychodząc z takie­
go założenia, pie powinniśmy zajmo­
wać się żadnem zagadnieniem, którego 
dobre lub złe następstwa dadzą się od­
czuć dopiero oddalonym szeregom na­
szych następców.

Gdy jednak tego rodzaju postępo­
wanie byłoby poprostu niespełnieniem 
naturalnego obowiązku, jaki mamy wo 
bec przyszł. pokoleń, przeto musimy 
już teraz zastanowić się nad proble­
mem przeludnienia naszej planety.

W sprawie tej mamy do zanotowa­
nia interesujący przyczynek:

Mianowicie znany uczony niemiec­
ki prof. Albrecht Penk, ogłosił świeżo 
wyniki swych badań, odnoszących się 
do określenia czasu, w którym prze­
ludnienie ziemi musi nastąpić, jeżeli 
jakieś nadzwyczajne, nie dające się 
przewidzieć kataklizmy, nie staną te­
rnu na pr zeszkodzie. .

Prof. Penk stwierdza, że ludność na 
kuli ziemskiej wynosi w obecnej chwi­
li 1,8 miljarda osób okrągło. Wogóle 
zaś ziemia nie jest w stanie wyżywić 
więcej, aniżeli 8 miljardów ludzi. A do 
tej końcowej cyfry dojdziemy za lat 
300, biorąc na uwagę kulę ziemską, ja­
ko całość. — W strefie bowiem umiar­
kowanej już za lat 150 tensam wynik 
będzie osiągnięty.

„Eurazyn“, to jest Europa i Azja, 
zamieszkała teraz przez 4A ludzi żyją- 
cych, ustąpi jednak z biegiem czasu 
miejsca Afryce, której ludność zwię­
ksza się szybciej.

Za podstawę do obliczeń uczonego 
niemieckiego służyło przeciętne tempo 
zwiększenia się liczby ludzi podczas o- 
statnich lat pięćdziesięciu, w którem 
to tempie nie odegrały ważniejszej ro­
li nawet bezprzykładnie biorąc ogrom­
ne straty w ludziach spowodowane 
przez wojnę światową.

Musimy więc być przygotowani na 
to, że wszelkie projekty z dziedziny go­
spodarki społecznej czynione na dalszą 
metę, bez uwzględnienia wzrastającej, 
niby bowiem liczby ludzi, muszą kie­
dyś zawdeść. A nawet, gdyby prof. 
Penk mylił się co do szybkości wzro­
stu liczebnego ludzkości, to i tak od­
nośny problem, chociaż w przestrzeni 
czasu oddalony, nie przestaje być gro­
źnym.

Biblja na jednym kawałku papieru.
Japoński misjonarz chrześcijański dr. 

Iszizuka spisał całą biblję na jednym ka­
wałku papieru długości 280 cm, a szero­
kości 76 cm. Treść jest japońska a składa 
się ona z przeszło miljonu liter, które mo­
żna odczytać jedynie przy pomocy łupy. 
Dr. Iszizuka pracawał nad tern dziełem 4 
lata i 3 miesiące, a po dokończeniu swej 
pracy podobno na dłuższy czas omdlał.

15 000 listów miłosnych za 18 000 tr.
Podczas aukcji autogramów Emanuela 

Langa sprzedano 15 000 listów miłosnych 
Victora Hugo za 18 000 franków. .
MHigmrr J!L "mniwiin i.......*****

Wesoły kącik.
Póczem go poznał.

Pan do służącej: — Twój narzeczony 
czeka przed bramą! ...

Służąca: — Skąd pan wie, ze to mój 
narzeczony?

—. Pan: — Bo pali moje cygaro!
Z rozmów małżeńskich.

Żona: Czekaj, jak umrę to nie dam cl 
nigdy w nocy spokoju.

Mąż: Do tego moja kochana nie potrze­
bujesz nigdy umierać.

Co kto woli?
Niech tam chłop ma ręce zdrowe; 
śpiewak tęgi głos!
Nie uczony —• mocną głowę.
Ja wolę mieć... nos!
Bo w dzisiejszych tarapatach, 
W każdej walce z losem, 
Zawsze na wierzch dziś wypływa 
Człowiek z dobrym nosem.

Także pretensja.
Źebraczka: Litościwa osobo, jestem 

biedna wdowa z dzieckiem.
Pan podnosi chustkę, którą jest nakry­

te dziecko.
— Fuj, nie wstydzicie się, to przecież 

lalka!
Źebraczka: A co pan myśli, że ja na 

takie zimno będę chodzić z dzieckiem?
Rozmaite skutki.

— Panie, pan nie pije kawy!
— Nie, kawa mi szkodzi.
— A cóż panu po kawie?
— Jeżeli pije, spać nie mogę.
— To dziwne, bo ja naodwrót: jeżeli 

śpię, to nie mogę pić kawy.
Ach te listy.

— A cóż to znowu miałeś z żoną, że 
jest w tak złym humorze?

— Znalazła na mojem biurku zamknię­
ty list miłosny.

— No, jeżeli był zamknięty, to nie me 
powodu do złości.

— Tak, ale to był właśnie list, który 
ona pisała.

Czas i miłość.
Narzeczony do wybranki serca na spa­

cerze: — Panno Stefan jo, ostrożnie ka­
mień. /

W rok po ślubie:
— Uważaj, na miłość Boską kamień.
W pięć lat po ślubie:
— Gdzie leziesz, gapo jedna, nie widzisz 

że kamień!

Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek 
Sędzicki.

Druk, i nakładem Drukarni Toruńskiej, 
T. A. w Toruniu.

Różne.
d4267 Polecam się

jaKo doświadczony 

detektyw 
i wywiadowca prywatny 

JKSMADA 
Sukiennicza 2 U piętro

d4826 SZCZAPY 
suche, sosnowe bardzo tanio 
z pierwszych rąk obejrzeć

Grudziądzka 13/15 
Olejarnia Toruń

• kszym odbiorze fanlBj 
także wysyłam

»^Zygmunt Asmus g
Skład pap.eru Szewska 26.

FARBY
dla handlu i przemysłu poleca 

Wielkogolka Fabryka fam 
Poznań, pl. Wolności 17. 
Oferty i wzory na życzenia. 

k!436

>ооооооо<х>оо<><>о<><х^
Wypożyczanie

KONI
para mocnych Koni z wozem 
i woźnicą na godz. zł 4 
na cały dzień (8 godz.) zł 25 

РІІЩОІЙІ

końmi w meblowych wozach 
do każdej miejscowości tanio, 
starannie wykon, przez sity 

fachowe

Ludwik Szymański, 
urzędowy spedytor Kolei 
Toruń, Żeglarska 3.

Telefon 909 (k2171
<KXXXX><X><><X><X><><XX><>

Przemysł korkowy 
Mnndue-Toruń. Bydgoska 10, tel.
534, poleca Korki butelkowe oraz 
dumki do butelek w.zelkfeffo 
rodzaju. d4%9

SÏÎ№W

Mało używany

samochód

2Ö0 ctr.

M tói 
kz/oî ma do oddania 
„ROLNIK w CHEŁMŻY“

Panna
do dwojga dzieci umiejąca 
cokolwiek szyć i lekką pracę 
daniową kochająca dzieci po 
trzebna od marca. Zgłosze­
nia ? padaniem pensji i od 
pisami świadectw uprasza się 
nadsyłać do ’ eksp. „Głosu 
Wąbrzeskiego11 Wąbrzeźno.

<15046

„TORD“ 

kryty 
do sprzedania

Oferty do Adm. 
Ülowa Pomorsk, 
pod nr. d4976.

Ogrzewania 
centralne, 
instalacje

i wszelkie

reparacje
wykonywam fachowo 
jako speojainść. (Sólo

G. Schloemp, 
ślusarnla I Instai. I

TORUN, 
Й Czarnieckiego № z.

z powodu likwidacji
Ubraniowe d5069 
Paliotowe
Spodniowe Suxna 
Mundurowe
Damskie

również wszystkie in­
ne towary będą celem 
szybkiego wyprzątnięcia, 
1П cenie niSej ceny 

wyprzedane.
Urządzenie lokalu bardzo 

korzystnie do oddania.
. 3. Dcllwa, Dwór ftriusa »/

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
Duża ♦ 

♦ dobrze prosperująca Ÿ 
♦ RESTAURACJA $ 
♦ jest do nabycia ♦ 
2 Do objęcia potrzeba ♦ 
J 15-20,000 xł. ♦ 
♦ Tylko poważni refie- ♦ 
ф ktanci zechcą się zgło- * 
♦ sic do Słowa Pom. pod ♦ 
♦ d5016 ♦
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

eooooooooooooooooo

■aszro üo szycia 
znanej marki Nauman 
rowery, Wirówki, gramo­
fony i wszelkie części za­
pasowe poleca po cenach 
najtańszych <34651

M. Pyszora, 
Toruń, ul. Sxczytne 6 
skład maszyn i rowerów, 

warsztat reparacyjny.
WOOOO

Baczność pp myśliwi ! 
Polecamy w wiclk. wyborze 
Monli wśli A 

pierwszorzęd fabryk oraz 

broń i amunicje 
warsztaty puszka rskie, wy­
pychanie ptactwa i zwierząt 

Pomorska Spółka Mytliwska тинин
Łazienna 23 Łazienna 23. 

d3761

Sprzedam natychmiast

DOM
w którym znajduje się pro­
biernia firmy Kantorowicz, 
przy ul Szerokiej 18 w To­
runiu. Tak samo sprzedam 
1 dom przy ul Piernikar- 
skiej nr 1 i 2 domy przy 
ul Sadlarskiej (Król. Jadwigi 
nr. 2 i 4 >, w których mieszczą 
się 4 składy. Zgł. przyjmuje 
Juljusx Reich, Toruń, 
Piernikarska 1. d 5036 
<xxxxxxxxxxxxx>oooc

PIANINA
na odpłatę tanio

D 4604 do nabycia
Podgórna 22 b II pr 
ę-0s>WO00C-O000<>0< o<

Warszawska маминії 
okryć, kostjumów, su­
kien i bielizny, maszy­
nowe mereżki, plisowa­
nie, karbowanie sukien, 
dekatyzow. inaterjałów, 
oraz hafty kurbeloskie. 
S. Białowąs, Toruń, — 
Stary Rynek 8 I. tel. 463 

d 3718

Najwykwintniejsze 
futra poleca pracownia fu­
ter. Gemy posezonowe!! 
Tam wykonuję się rów­
nież mereżkd prędko 1 do­
kładnie. Bydgoska 46. 4634


